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'w,troba jest filtrem dla krwi. 
Zanieczyszczona krew może 

powodować szereg roznaitych 
dolegli waści, bóle artretyczne, 
zdęcia, odbijania, bóle w wą
trobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, skłonność do tycia, 
plamy i wyrzuty na skórze. 
Choroby złej przemiany materii 
niszczą orgaaizlll i przy,piesza· 
j~ staroe~. . 

Racjonalną, zgodną z naturą 
kurącją jest normowanie czyn
nośc. i wątroby i nerek: Dwu-

' . 

dziestoletnie doświadczenie wy
kazało, że w chorobach nu tle 
złej przemiany 'materii, chroni
nicznego zaparcia, kamieniach 
żółciowych, żółtaczce, artretyź
mie ma zastosowanie „Choleki· 
naza" H. Niemojewskiego. 

BroszurJ"' bezpłatnie wysyła 
laboratorium fizjologiczno-che. 
miczne „Cholekinaza" H. Niemo· 
jewskiego, Warszawa, Nowy 
SWiat 5 oraz apteki i składy 
apteczne. 

nie ·ZdOIBła romflsZ1i tłumów ·pod . Racławicami 
I ,. ' 

Chłopi, podb.Urzeni. przeź agit~toró.w·, nacierali gwałtownie 
W. trzecim dniu fOZ:prawy O sie r~praszania tłumu posypa-1 lających Z rewoJwerÓW Z tł11;1DU krotnie :wzywała tłum do ro~ej wicz Z plutonu policji konnej 

ajicia racławk:ki.e sąd przystę ły"się na Oddział, w którym ·słu- do policji. . . · · · . - śoia się, - ale tłum nie usłuchał zeznaje, że pomimo kilkakrot
~ :d-0 ~adan~a dalszych świad ży!, ka~ie~e. Niektór~y chłopi Następi;iy świ~dek St~isła~ w':zw~nia. Później. świade~ wi„ nej .szarży, tłum nie u.stępował i 
I.w osK.arterua. · . us1łowah b1c poszczegolnycb po Bator, mieszkamec okohcznei dział Jednego zabitego, lezące- nacierał w dalszym. ciągu na po 
Pierw~zy zeznaje kometldant sterunkowych· laskami · i drąga- wioski pod Radawiicami, zezna go na łące i rąnnych. licję, obrzucając ją gradem ka· 
!iłerunku · w . Racławic~ch mi. Bury Jan miał w · ręku coś je, że ~eznany mu. osobnik roz Z ' ko~ei zeznaje świadek Z. mieni. , 
lranisła{v Sznfos. Widział Anto w rodzaju szabli, któi:ą . at.ako- kazał mu pójść na kopiec. Po Kwasiborski z plutonu policji świadek Rupek Antoni z plu 
;go Jurkowskiego, lżącego po wał policję, u. siłują<: zadać cio- pt'Zyjściu na ·kopiec świadek zo konńej . . Swiadek widział, jak tonu pol. kon. twiel"dzi, że osk. 
kię i trzymającego w ręku du- sy poszczególnym posterun- baczył tego samego· osobnika; tłutn obrzucał policję kamienia- Józef Ziarko ude.rżył go drą-
; kaptień. kowym. . przemawiającego i podburzają- .mi i . wznosił wrogie okrzyki gi~m w · ramię, a osk. Piłat agito 
Następnie· zauwa'żył Henry· Niekiedy Bury rzucał szablę ce go tłum przeciw policji . · przeciw . policji i rządowi. Sły._ wał i podburzał tłum i sam 
I Dejworkównę, która nawo- pod nogi koniom, usiłując je u· Swiadek słyszał i widział, jak s~ał również okrzyki rewolucyj rzucał kamieniami. . . 
i;ała tł~ :i sprowok~wała zaj nie~kodllwić. · · . • . z tłmi;iu · ktoś. ~trz:elał do policji ne,. "!znoszone przez otaczający P~nostali świadko.wie s~er--
lle; Chłopi, którzy Juz rozcho- Sw1adek słyszał rowmez strza oraz Jak pohc,a dała salwę w poliqę tłum. dza1ą podobne okoliczno~ct za• t się, usłuchali wezwania ły i widział 2 osobnikdw, strze· górę. Przed salwą policja trzy·. ' Następny świadek St. Kule- żartej walki chłopów z policj"° 

1~~ .„ Taiemftltzeo.· kOła.· działała, UJe f rancil 
~'T~:?Z:,~ Sensacyjne Oświadczenie preniiera· w sprawie zamachów 

jakiegoś osobnika koło PARYŻ. Premier Chautemps, Jest jednakże wi~lu innycli, ~ temps, . wystąpi z inicjat)rwą dużywaiącym naszej gośc.inn<Xt-
iipca, który strzelał z rewol- zapytany przez dziennikarzy na są oni niestety. bardzo liczni, nowego ustawodawstwa, które ci. 
n do koanego oddziału poli- temat dochodzenia, prowadzo· którzy na terytorium francu- będzie miał-o przede wszystkim Z-05t ł t -.a.Ina 
f.. · · nego w sprawie zamachów na skim oddają się działalności po na 'celu rozciągnięcie ściślejszej k .. a a s wfu~ona k~ecJ za' 
I dalszyt11 ciągu świaaek ze ulicach Presbourg i Boissiere w litycznej, przy czym postępowa kontroli nad cudzoziemcami. ~s!a rawn ow, ora ł-
•je, że widział jakąś nieznaną Paryżu oświadczył, że śledztwo nie ich pozostawia wiele do ży ~ąd jest zdecydowany stwo nue S1ę ą sprawą. . · . _ . 
I krakowiankę, przemawiają- jest prowadzone z całą energią, czenia. rzyć nowy statut prawny dla Komisja ta w jak najkr6t._ 
'na kopcu i podburzającą pomimo trudności napotyka- Od pewnego czasu . Francja cudzoziemców, za.pe·wn:i.ający szym czasie opracuje teksty a.· . . . . _ . _ nych ze strony tajemniczych była widownią aktów gwałtu. jak najpoważniejsze gwarancje projektów ustaw, które ~taną 
I dalszym ciągu świadek ze kół, wśród których należy szu w pociągach i ria lotniskach pod tym, którzy na to zuługuj~. a przedstawione rządowi, aby 
1tje, że słyszał taką, wersję, że kać sprawców zamachów. kładano bomby, liczni cudzo- występujący z całą surowością jak najprędzej można było do- -
rinieszkaniu u Wrzeszcza od- Rząd nie może zadowolnić ziemcy stali się ofiarą zbrodni, przeciwko cudzozi-emoom, na- konać k-0niecznej reformy. 
twało się zebranie, na którym się, powiedział premier, zwy- przy czym sprawcy tych prze---------------------~---• 
i. Ziarko miał !fYdać na nie- kłym przeprowadzeniem docho stępstw pozostali niewykryci. _ • • • • . 
• oraz na wój~a g!°iny Rada- dz~n!-8 i . ~karaniem v:inny_ch. J!8t wi~c koniecznym ~ok~· Rozru·chr w Madrucce I Kata lon11 I fee wyrok śm1erct. Na zebra· Wsrod milionów cudzoziemcow, name zmiany nasze) polityki, • . . · · 
; tym mówiono, że willa pul- którzy znaleźli przytułek we - powiedział premier, - w sto Statek z wieiniami - zakładnikami . 
lirnika Sławka zostanie roz- Francji, znajdują się ludzie jak- sunku. do niepożądanych cudzo BILBAO Rad. ·E d hist" t • k. h Belar 
łilloiaa. __ • najbai;dziej c~cigodni, którym ziem;~w. . „ : • io spa.na '!1a a ~re ow. as ~si!c stat-
Wastępny sWiadek Walenty FraQCJa rada 1est dać m~t:10ść MmtSter spraw . wewnętrz· ło ~cz~ra1 W'!eczorem. w!ado- mmo, p<>lecił ~~sec na 
ltaa z plutonu konnej Policji ponownego stworzenia ogniska I nych, po konfel"encji, jaką od· .mosć, ~z .w. następ.dwie ruepo- k~ wie!1} wtęzru~w, 

0 
k::ryc~ 

twowej zeznaje że w cza- domowego. . był ze mną ciąg,nął dalej Chau- wodzen .wo):Sk rządowych, "!' wt'k~osc stanow~ k b ty 
' · ' · Katalonh, Alicante . i .Madrycie cizie~ prz.ebywa1ące dotych· 

Defilada przed Qlodzeln naczelnvm 
llrla radosn1 ·111nifestad1 DOieii Polski 

wybuchnąć miały rozruchy. czas w więzieniach w Gijon i 
Ambasador sowiecki w Wa- Santanoor. Zawiadomił oo pO>

lencji domą.ga się ścigania troc..: wstańców, że ~tatek ten będzie 
kist6w i a111archistów, częmu zatopiony, o lle samoloty po
sprzeciwia się minister Prieto.. wstańcze bombardować będą 

Radio dodaje, iż przew6dca nadal statki asturyjskie. 

Bydgoszcz w powodzi tysię-1 spektor. armii gen. Bortnowski, Z kolei nastąpiła dełilaida 40 d • " d b 
'flag iiarodowych zwisają rozpoczęła kawaleria. Dziarska artylerii ciężkiej, a po krótkiej !. CU zoz1emcow zamor owanvc 
:ydi z ,masztów, bram tt-iumłal postawa ułanów, detiilujących przerwie huk m.otorów obwi-eś- • k- G p U H" --llth i domów' zmieniła swój pułk za ~pułkiem, brygada za cił zbliżanie się brygady zmoto l 1niez europe1s 1e • • • w 1szpan11 _ 
iarakter miasta ciągle zajęte · brygadą, wywołała entuzjazm ryzowanej. Na widok ~j, któryf LOZANNA. ,,Qazette de Lau lziemców, którzy z tych czy in
• i z;i.pracowan~. Bydgoszcz zgromadzonej publiczności, któ stwierdził dobitnie, że Polska sanne" ogłasza arty~uł pt. „G. nych przyczyn stali się podej· 
ltf.oraj świętowała. Bydgoszcz ra hucznymi wiwatami nagra- nie zaniedbała niczego, aby do P. U. w Eąropie" . "ł( którym ko rz.anymi. . 
łl'tała Armię i Jej Wodza Na- -dzała swoich ulubieńców. równać ' poistępowi · techniki · mentujl\c' wypadki w Hiszpanii, Wśród ofiar tych agentów wy . 
1&elnego. Po kawalerii skoczne dźwię- uzbr.ojenia państw etJropejskich autor przypomina dokonane w mienić należy urzędnika Hansa 
PIS!lktualnie o godz. 9 przecl ki zwiastowały zbliżanie się - publiczność ogarnął szał en więzieriią barcelońskim zabój- -:Jeinlera, ochotnika belgijskiego 
!rJbunę zajechał Naczelny piechoty, a · entużjazm.; oklaski tuzjazmu. stwo przewódcy organizacji P. George Koppa, Holendrów Ste 
fódz. Marszałek $migły Rydz i okrzyki na cześć królowej Entuzjazm ten -osiągnął kul- O. U .. M. - Nin' a·, stwierdzając vens.a i Molenaara, Francuza 
'to~arzystwie ministra spr~w bron~, któ!a . we wspaniałym or ~in~cyjny pu~ld, gdy "'! łosk? ż~ SJ!rawcami zabójstwa b~li-a- Duchesne! Niemca Mar.ka ~ei· 
•ojskowych gen. Kasprzyckie· dynku boiowym, "'! ós~m~a;h c~.1 szczęku zelaza zbh.żył~ s1~ ~!nc1 Mosk'!Yr będący posre<t- n~ ~raz. licznych P~lakow, An· 
(o oraz świty. kolumnowych z na1l!'żony.m1 oa woiska pancerne, tank.1etk1 J mo agentanu KQm.internu. . ~hkow 1 Amerykano~. 
~śród entuzjazmu i 'ogłusza ·gnetami rytmem. twardych kr<? cięiki~ czołgi. . . ~am~rdo~anie .Nin'a -:- cią- . \T/szyscr. oni !>Y}i ~amord~wa 
~ych wiwatów, - Naczelny ków. z~awał.a stę przygłuszac ~~fila<la skonc~yła_ się .o go gme dz1~nmk - nie hyło Jednak m z~,to, 1z chcieli. się p~eCl~: 
ł'ódi ujął m~jsce na spe~jal diw1ęk1 orkiestry. . dz1me. 13,~0. N1emllkn!lce o· wyp~dktem odosob!11on~: <;· 'it~wtc op~nowaruu Hiszpam1 
lej trybunie, z której · ptzy}t\10 Wó,dz Naczelny uśmiechem krzyki tys1ączny~h tłumow d~· genc1 GPU, przy.siam SJ?ectal.nie u~zez Komintern pod płaszczy-
.ił defiladę. , dzi.ękował _ dzielnym piechurom! ły w)'.'ra~ radośc.1 .z po7M"l.Ja z ZSRR dokonali co na1mn1e1 40 lnem Frontu Ludowego 
Defilad~_któr\ prowadiił · m za ich dz.1arską postawę · . potęgi · siły zbr<>fłleJ RP ' morderstw .na osobac;h cudzo-

. ' 

WIELKIE TRZĘSIENIE ZIEMI ,,SAN 
- -·w FRANCISKO'' 



$tr. 2. 

Ape? ·ci c askielemicza z bóiCQ matbmislrz u· aka ~ 
Skazany na śmierć przez Sąd Okręgowy - Chaskielewicz jest Jiienor· 11 
malny - Przyznaje się do zbrodni, spowodowanej zemstą - Symboli. ~ 
czna beczka - Planował wymordowanie rodziny - Zajścia w sądzie -

PrQkurator żąda zatwierdzenia wyroku pierwszej instancji 
Głośna sprawa Judki Chas

kielewicza, zabójcy ś . p. wach· 
mistrza 7 pułku ułanów Jana 
Bujaka, była wczoraj przedmio 
tem całodziennych rozpraw w 
Sądzie Apelacyjnym w War· 
sza wie. 

Okrutnr mord 

Oprócz adwokatów Honigwi
lla i Dąbrowskiego, wnoszą· 
cych obronę także przed Są
dem Okręgowym, ;w procesie 
brał udział dr. Landau ze Lwo· 
wa. 

Chaskie:ewicz 
nie zmienił sie Sąd Okręgowy, który rozpo

znawał ten proces w czerwcu Na rozprawę zgodnie z za~ 
br., uznał, iż Chaskielewlcz do- rządzeniem Sądu Apelacyjnego 
puścił się wyrafinowanego i o- został sprowadzony z więzie· 
krutnego mordu pod wpływem nia Chaskielewicz, którego wy 
wyznawanych przezeń idei ko- gląd , dość charakterystyczny, 
munistycznych, i skazał go na w ciągu tych Jdlku miesięcy od 
karę śmierci. zapadnięcia wyroku śmierci, 

Od wyroku tego zaapelowa· nie zmienił się wcale. 
ła obrona, w skardze swej pod· Rozprawa, na którą nie po· 
nosząc, że Sąd O cręgowy nie 0 ;wołano nowych świadków ani 
słusznie odrzucił opinię eksper też· na wstępie której nie zgło· 
tó.w, która kategorycznie usta- szono zadnych nowych wnios
lała znaczne ograniczenie zdoi- ków, rozpoczęła się od godzin· 
ności kierowania czynami. nego refera tu sędziego - spra· 

a „ „ 14 k I * wozdawcy. 
lllfłll e sper OUI w referacie zostały uwypu-
O-pinia ta, zdaniem obrony, klone najistotniejsze momenty 

wydana przez 14 ekspertów, samej zbrodni, przebieg rozpra 
którzy badali go wielokrotnie wy w Sądzie Okręgowym oraz 
w czasie pobytu w Tworkach, otywy, którymi kierował się 
w.inna mieć decydujące znacze Sąd OkręgoiWy, ferując swój 
nie w całym tym procesie. wyrok. . . 

Chaskielewicz, jako osobnik· Po. referao!e przew~dmc.zący 
chory, a niebezpieczny dla oto z~daJe pytania Chask1eleWtczo
czenia, winien przebywać w i- w1. 
zolo.wanym zakładzie dla umy· 
słowo chorych przestępców. 

Wczorajsza rozprawa apela· 
cyjna nie wzbudziła już tego za 
interesowania, jakie towarzyszy 
ło procesowi w pierwszej instan 
cji. 

Zmiana prokuratora 

· Wriaśnienia 
oskarżonego 

Po przesłuchaniu <:haskiele· 
wicza przewodniczący zarzą· 
dził przerwę. 

W kuluarach sącrow1ch 
W czasie jej trwania w kulua 

cach sądowych doszło do zaj· 
ścia. 

W chwili, kiedy jeden z o
brońców a<lw. Dąbrowski, wy· 
chodził na korytarz, podbiegł 
doń jakiś młodzieniec i spolicz 
kowal. 

Napastnik próbował uciec, 
lecz za-t rzymany na pół-piętrze 
został odprowadzony do komi· 
sariatu. 

Po przerwie nastąl)iło zamk· 
nięcie przewodu sądowego. 

Prokurator ma głos 
Głos zabrał proku.rator Mis· 

suna.. 
- są takie sprawy - roz

poczyna prok. Missuna - Pa~ 
nowie Sędzimvie, kiedy nad o· 
sobą oskarżonego, jak naukowi 
badacze, stoją sędziowie, pro
kurator i obrońcy, kiedy psy
chikę oskarżonego, intencję, za 
miary, myśli, badane są pod mi 
kroskopem. W tej sprawie to 
jest niepotrzebne i niemożliwe. 

Chaskielewicz tar~nął się na 
najwyższe dobro, jakim jest Ar 
mia Polska. W życiu narodów 
są dobra i wartości, na które 
targać się nie wolno, a kto je 
naruszy, tego oceniać można 
tylko pod kątem emocjonal
nym. 

Plerwsz zbrodnia 
tego trpu 

oskarZonego prok. Missuna I rdza, że wyrok jest słuszny, a w 
dłuższy czas poświęca ekspert} szczególności słuszny jest wy· 
zie psychiatrycznej, d-opatrując miar kary i dlatego żąda jego 
się w niej luk. Ekspertyza mo- całkowiteg.o zatwierdzenia. 
że być odrzucona. Zresztą sam Zkolei głos zabrali rzecznicy 
Chaskielewicz w czasie pobytu powództwa, uzasadniając pod
w Tworkach wyraził się, że stawy zasądzenia na rzecz wdo
„nie tu jest jeg.o miejsce a v wy po ś. p. wachmistrzu Bujah 
więzieniu". 1 zł. tytułem strat moralnych. 

Wyrok więc należy wydać nie ~ godzinac~ po-ob:e'!nich za. 
w świetle ekspertyzy. A jeśli częh przema~1a.ć o?roncy. 
ma spełnić swoje zadan~ mu- Adw; Homguill 1 ~ąbrowUl 
si być zatwierdzający. szczego!owo uzasa~mli. skq 

apelacy)Dą, domagaiąc się uchy. 
Wvrok i w1mi1r kary lenia wyroku w części dotyczą· 

cej kary z uwagi na stan P8Y' 
Kończąc dwugodzinną mowę ch~czny, Chaskielewicza, stwier 

prok. Missuna jeszcze raz stwie cl.zony orzeczeniem biegłych. 

łł ~ we l!Oliski niem:eckie 
Sil u ~ ywrJne w walknd1 pod Saragr;~ .ł 

PARYŻ. „Epoque" donosi z są ternitową i przezL_ czone liyl 
Hiszpanii, iż wojska powstań- mają do zwalczania tanków, 
cze użyły na froncie po-d Sara- przy wybuchu bo-wiem pociUi 
gossą po raz pierwszy nowych wydzielają tyle energii cie~ 
pociisków fabrykacji niemiizc- że pancerne blachy czołgów u
kiej. legają ~wemu stop. 

Pociski te wypełnione są ma- nieniu. 

Staruszka zap]salm mil. mlialele 
swemu lokalowi i 1oslu.1atzce 

NOWY JORK. Zmarła nie· niej służyła 29 lat i lokafowi. 
dawno w Tuxedo Park, miejsco- który dla niej pracował lat sie
wości zamieszkałej przez ame· demnaście. 
rykańską finansjerę, sędziwa Na Zmarła nie pozostawiła tad
thalie Couch, ku zgo1szeniu nej bliższej rodziny, a pretellłje 
swych bogatych sąsiadów, zapi- dalszych krewnych nie mają fi.. 
sała· cały swój majątek, ocenio- dnej szansy powodzenia a 
ny na milion dolarów, wraz z względu na doskonale pod wzt!4 
przepyszną willą w tej miefsco- dem prawny~ uedai!owaoy t. 
wości - swoim służącym, a mia stament. 
nowicie posługaczce, która u 1 . . Kompletowi sądowemu prze

wodniczył prezes Sądu Apela· 
cyjnego Bronisław Gacek. W 
skład kompletu .wchodzili: sę· 
dzi9wie apelacyjni, Kramer, ja 
ko. sprawozdawca, i Kulikow·
skL Zmienił się oskarżyciel pu· 
bliczny. 

Tak jak w Sądzie Okręgo
wym przyznaje się on do od
dania trzech strzałów do ś. p. 
wachmistrza Bujaka, którego w 
swoim sumieniu uwatał z.a 
sprawcę .wszystkich swoich nie 
szczęść życiowych. 

Chaskielewicz daje odpowie· I w tej sprawie nie ł>a·damy 
dzi znanym już głosem, rai motywów zbrodni, lecz stajemy 
krzykliwym, to spokojnym, na- w obronie najwyższego dobra. 
siąkniętym dużym przejędem. Zbrodnia ta jest pierwszym 

Nieustanne egzekucje w Sowitta~ 
n1misia sedziego za redt.keie unrroku 

Zamiast prok. Żeleńskiego, 
który ostatnio występował w 
krakowskim procesie Fleische
rowej, fotel oskarżycielski za-
jął szef nadzoru prokurator

Odpowiedzi jego nadal są wypadkie111 w Odr-odzonej Pol MOSKWA. Sędzia 'charkow- scharakteryzował ich jakD uczt 
chaotyczne. Jako przewodnia s~e, _aby . ktoś targnął.się na ży- skiego związku obwodowego stników wojny domowej i bied· 
nuta zjawia się wciąż ta sama c10 z?łmerza, strz~la1ąc . ~ _ty~u. Lenski, który redagując wyrok nych chłopów, został zwolniony 
beczka, do której rzekomo I to 1es.t genez'!- n;e~aw1sc1, I'!- na członków organizacji kontr- z zajmowanego stanowiska i ma 
wciskano mu głowę. I ką żywił Chaskielew1cz dla nu rewolucyjnej, oskarżonych o ak być wykluczony z partii. 

litaryzmu i kapitalizmu. cję szkodniczą w rolnictwie, Redaktorowi gazety "Socjali· 
Strzał ten, oddany w czasi.2 3ticzeskaja Ta:rgowszczyna" za Brak logiki 

skiego w Ministerstwie Spra- Nie , wszystkie · odpowieb..!i 
wiedliwości prokurator Olgierd też są logiczne. Chaskielewicz 
Nissuna. uważa, że musiał zabić wach· 

pokoju, to ogromne pole do wy Tai·nr kl•szlor ogłoszenie tego wyroku, udzie· 
stan'.eń w czasie wojny. u lono nagany. 

Prok. Missuna w dalszym tp- „Komsomolskaja Prawda", u- W stanicy Baski w kraju azow 
ku przemówien:a zajmuje się <> skarżając się na zbyt ospałą ak- sko • czarnomorskim zakończył 
sobą. Chask!elewicza, . char akt~ cję organizacji bezbożników, pi- 1 si

ę proces organizacji kontrre· 
ryz~1ąc go, 1ako typ uiemi;iy, nt sze, że komsomolcy ulegają wolucyjnej, która prowadziła ak 
lub:any nawet_ prz,n sw-01ch kc wpływom religijnym. Np. w ob- cję szkodniczą na stacjach ma· 
legow. Ten połanalfabeta uwa wodzie woroneżskim 15 kom· szynowo - traktorowych. 

; Lista rzeczników powództwa mistrza Bujaka, bo inaczej na
cywilnel!O nie uległa zmianie. I wet nie mógłby popełnić samo 
Stanowili ją nadal adwokaci bójstwa, ani też wymordować 
K~atkowski, Suchodolski i_ dzieci, chociaż z zamiarami ty· 
l\Vaw.rzyniak. mi przez dłuższy czas się nosił. ża się za literata. somolek wystąpiło do tajnego Trzech oskarżonych wraz i 

klasztoru. W szeregu wsi można dyrektorem stacji maszynowo-
Szczytem roztargnienia "jest cheieć wygrać milion, a zapomnieć 

o zaopatrzeniu się w los loterii klasowej. 
LUK.I W EKSPERTYZIE. zanotować fakty potajemnego traktorowej skazano na karę 

Po dosadnej charakterystyce, otwieran!a cerkwi. śmierci przez rozstrzelanie, a je 

I lora pórwan9 
dnego na 8 lat więzienia. Wyrok 
został zatwierdzony na zebra· 
niach kołchozników, zwołanych 
doraźnie. 

w drodze ze szkoły do mieszkania na Kremlu - Zdjęcie 
ułatwiło porwanie - Po chłopcu zaginął wszelki ślad -
Syn Stalina zakładnikiem w rękach kontrrewolucjonistów 

Rekordowr lol 
Pocztowy samolot transatłan 

tycki „Nordwind", należący do 
Niemieckiej Lufthansy, który o 
godz. 7 m. 10 wystartował z Io· 
tniska Horta na Azorach, jui 
wieczorem o 21.45 przybył do 
Wa:izyngtonu. Z dobrze poinf orniowa..nych 

1[6ł moskiewskich donoszą o 
porwaniu syna Stalina, 12-let
niego Wasyla, do którego ojciec 
rest bardzo przywiązany. 

Porwa.inia miano dokonać w 
czasie, gdy chłopiec wracał ze 
swym przyjacielem Porembskim, 
synkiem urzędnika komisaria· 
tu lekkiego przemysłu ze szko· 
ły do mieszkania na Kremlu. 

Synek Stalina w przeciwień
stwie do oka, który prawie nie 
o?u~za Kremlu i j_est strzeżony 

~ez najzdolniejszych agentów nie na czerwonym ayktatorze i stwem. Nosi ono 't'aczej chairak
GPU, nie był krępowany i brał na Kreml pqdl blady strach. Z ter polityczny. 
czynny udział w pracach komso miejsca puszc:rono w ruch c:ały 
mołu. po>licyjny i śledczy aparat GPU Porwania dokona.li prawdopo 

• . • i zaalardlowano władze pr-oWin dobnie członkowie opozycji, któ 

Przestrzeń 3850 klm samolot 
przebył w cią~u 14 godzin 35 
minut, osią1af ąc przecię!ną 
<-zybkość 275 klm na godzinę. 

9~tatruo pOd<;za.s „Drua m~o· cjonalne. Wszczęte poszukiwa- 1 rzy chcą wymusić na Stalinie 
dziezy brał ud.ział w pochodzie. nia za za~inionym, które są pro pewne usfP.pstwa lub zmusić go DumisJ·a l(ru!enki 
To go. bayd;i,o 51>0{luilaryzoiw<11;ło I wadzone bardzo ener~icznie, nie 1 do tego, aby darował iyde ska· 11 łC 
~ Jt:a1u 1 .g~ety m-o&:kiey.rs·k;ie, , dały na razie żadnego wyniku. I zanym ostatnio na łmierć kontr MOSKWA. Cenfralnv komi· 
1.ak 1 pr?iw!ncion.a:Iin~, umieś:iły I' Po clzfopcu zni.kl wszelki ślad. j rewolucjorristom. Nie jest też let wykonawczy RSFSR zwol· 
Jego zd1ęcu.a . ?!11.ęcra fe mza!y Jeśli wia.domość ta nie jest wyiklucz·cme, że porwanie jest l 'nił ze stanowiska komisar7.a lu 
rzekomo ulatwzc 1ego porwantl!. 1 zwykłą ploitką, to porwanie syn \ zemstq za uń~zienie ko!!,oś, kt6-

1 
dowego sprawiedliwości Kry· 

Wieść o z:nikn i~c~u chło~ca h Stal in.a nie .ni~ nic. wspólne· 1 ry nf1le~al. do or:!anizacii ..J!O_zy- 1 Ienkę, mianuiąc na. jego miej• 
wywarła przygnęb1a1ąc.e wraze- go z amerykanskim. kindinape.r· waczy.. '. sce Antonowa. Ows1ejenkęy-" 
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I lek r we:;~yk 1110 najpopularniejSZ9Ch Połakó 
1 -· U Bezrobotni zabierają głos w naszym konkursie-ankiecie 

DMYtKA 
Lato minęło. Letniska. opusto 

!;&ły. I tylko jeszcze od czasu 
do czasu na sali sądowej odzy· 
wajĄ ·się echa letnich przeżyć. 

** "' Przy pulpicie dla oskarżo-
nych stoi dwóch młodzieńców. 
Oskarta wytwornie ubrana pa· 
ni. 
- Miałam w tym roku wyje

chać do •Włoch, ale ponieważ 
mĄt pragnął, tebym była blisko, 
więc spędzałam lato pod .War
SlłWłb· 
- To do sprawy nie należy. 

Proszę się sh·eszczać - upom
niał „ędzia.„ 

Na wstępie dzisiejszego omó· 2) ICorlaaty, Jako clzłehly patriota i 
wienia konkursu • an.kiety przy wybitny uiałac:z. many •• iorfan!zo 
t d ł b b wania powstania na Górnym śląsku. 
oc:zymy wug os ezro ot· 3) Wo;. Belina Prażmowski, wybił· 

nych, którzy nadesłali awe }i„ ay " 'sniały bojownik i twórca uła-
sty kandydatów. Kto umie czy- nów t. zw. beliniaków. • 
tać między wierszami, niech 4) Gen. Hall~, orgllllłzator 1 wybl
~róbuj~ czytać„. między naz· ::t._ wódz Armii Ochotnlczef w 1920 

W'lskami. I 5) G.a. teligowskł, wybitny i od-
~· Jan. Stasiak z Warsza.wy waiay tołiaierz i pełny a .skrupul4· 

(S~iadehkikch 2d1)dpto
6
daje nastę• ~ z~r~~~;~cgo Wo· 

pUJC\CYC an y a w: 6) Mln. Bc.c:kf wybltny polityk w 
1) Jędrzej Moraczewskł, ~) Jg.ąacy sprawa.eh aa.wet mocno &agmatwa

Pad!fcWlkł. 3) gen. Sławoj-Skł•dko· nych zagranicznych. 
weki, 4) Mu~łk~a Piłsudslf,a, 5) 7) Pull~. Koc, wybitny Inicjator wiei 
ks. kArd, Kakowfdd. 6) geą, Józef kiego 4-zlcła 'Clłmm:enhl Qboq Zjed· 
HĄUer, 7) pułk •. Koe, 8) ~ofła, Mor•· OOC7ił'nla Narodowego. 
c:zeW11k& i 9) Wmcenty Wd0$. 8l Prem. Składkowski, 1'fblbły a 

llie$łrudzony Pi.tacz przy reorgani-
118Cjach pr~ wszystkich urqdów pa4 
stwowych. 

Sławna córka sławnej 
Polki 

- Siedziałam wieczorem na, .Drugi bezrobotny p. Stani· 
rerandzie, gdy nagle wchodzą sław Skr, również z .Wam-sza· 

9) Gen. Góreeki, .,Wtay działacz 
i Qfostnad.zł>ny ~onawca wszelkich 
lnita.zd Wielkiego Marszałka. 

10) Win<:enty Witos, W'ielkl przed· 
sł•wic.iel chłopstwa polskiego. d oto dwaj panowie, obydwaj wy, pisze: 

Tenże p. żelechowski podaje 
jeszcze następujących kandyda 
tów: posłanka Prystorowa, ma· 
jor Kubala, kpt. Karpiński, kapi 
tan Bajan, major Skarżyński, 
Kiepura, Jędrzejowska, Wala
siewiczówna, Kusociński i .Wła 
dysław ,Walter. 

Moraczewski, rzecznik 
ludowr 

P. Bohdan Berliński z; War· 
siawy (Zl\bkowska 6 m. 3) wy
mienia następujących najpopu~ 
larniejszyc:h Polaków: 

1) PuJk. Adam Koc, ponieważ on 
jest tw6rc4 zjed.Qoc:uaia społeczeń
stwa. 

2) Mm. Beck, ponieważ swą poli· 
tyką zagra.ulezą P?yczynia się nie 
tylko do pQkoju śWi&ta, ale i prest.i
i-u Po1$k:L 

3) B, pt"CJDiet Jęcbuj Mora.CDwski, 

ten, który w najcięższych chwilach 
dla Polski pracował natl JeJ odrod:i;e 
niem i walczył o Polskę Ludową, ~ś 
zaś nieustraszeuie walcu o lepsze ju 
tro dla robotników. 

4) Paderewski, 5) Walasiewlc;ów11a1 

6) Adwentowicz, artysla. 8) Stefa.Il 
Jaracz, 9) Pola Negń. 

Twór<a Liskowa 
P. Anna Wernerowa z We.r-

szawy (Puławska 17), krawco~ 
wa z zawodu, takich wysuwa 
kandydatów: 

.1) Pre.m. Składkowski, 2) mia. 
Beck, 3) min. KwiatkO'Wliki, 4) P•4 ... 
rewski, 5) gen. Haller, 6) gen. So4m· 
kowski, 7) prof. Bartel, 8) "8. ltard. 
Kakowski, 9) Kłeoura, 10) prf!Z, War
szawy Starzrński, 11) Marszał1'owa 
Piłsudska, 12) Mańai Rodziewiczó,.,... 
13) ks. prałat Wacław Bliziński, tw6r 
Cli Liskowa, 14) min. Zynclram Ko6-
c.iałkowsld. 

Jutro zamieścimy dalszy cqg 
konkursu • ankiety, - •• nijani i każą sobie podać wódkę "Najpop·•krnle's7ą w Polsce l ,... 

fiakąskę. całym św iet';:< ic:s' rórka wielkięJ a• 

O łk ·.3 ~onej Muli C •· • Skłodo1'8kief p. 
- my . owo, proszę są~u!- Julia Jolliol, bo wyp-0wieddQa Wił· 

'Jiaśnia jeden z oskarżonych. kę wrQgow! cahgo świata. 
- Myśleliśmy z kolegą, że to Na dru~irt mi~fscu wnnłtniam p. 

Trzeci lot do stratos ery 
bajpa. pr"ydonl.a. Warszawy SianJ4skiego, 

Pr · bo swą pracą i zdrowym ~dkl-. 
- oszę nie przerywać. wydiiwillnął stolicę ~ 11padlpt. 

N'tech_~ani mówi dalej. Ponadto do najpopula.nUejsąda za-
- Więc ci panowie weszli i lic.iam1 Marszallurwą Piłsudską. pre. 

!ICZęli mnie traktować, jak kei- anierą Składko.wskiego, min. 'Becka. 
aerk"'. ,,Panienko" do mnie mo· - Paderewskiego, Kic.pnrę, Marię Ro-

... cb:iewin6WJ1ę, Junosze ~O'Wlkic.go 
li'! Do mnie, żony dyrektora l Jadwl~ę Smosa.nrkę. 

hiyt! M k 
- A kto mógł wiedzieć, ·:fo pa arszal OWI 

Poleci kpt. Burzrński i dr. Narkiewirz.Jcdko 
W koilcu wn:eśnia roku bież. Lot organizowany jest przez I W locie wezmą uCłział dwie 

odbędzie się projektowany już departament aeronautyki M. S. osobv. Balon poe_rowadzi, jak 
oddawna i przygotowywany od Wojsk. Wyniki pomiarów nau- dotychczas kpt. z. Burzyński, 
wielu miesięcy trzeci z kolei lot kowych opracowane zostaną badania i pomiary naukowe wy
balonem wolnym do granicy stra przez prof. dr. S. Szczeniowskie kona dr. K. Narkiewicz-Jodko. 
tosfery. Będzie to lot w kabinie go i doc. dr. S. Ziemeckiego w Bliższe szczegóły organizacji i 
otwartej z użyciem jedynie ma- ,zakładzie fizyki Szkoły Głów- przygotowania lotu podamy w 
sek tlenowych.. nej. najbliższym czasie. 

i fest mężatka 1 - przerywa p·1 d k el 
mowu jeden z oskarżonych. - I su s a na a e A I . I • 
Ka nosie nie napisane! I z resz- P. Bronisław Kania, mieszka· s ur11 zrrwa z e ~.Jl 
~ do kelnerki zawsze się mó- niec wsi Zahajki (Międzyrzec łt 'I 
li „panienko". Mężatka, czy koło Łukowa) ułożył następujł!l 
ale rnężatkL cą listę najpopularniejszych Po Specjaliści sowieccr i oficerowie bedą rozstrzelani! 
- Kazali mi natycfuniast pa. laków: PARYŻ. „Le Mat.in" donosi szeniu niezałeżno4ci Astuńi, u- wyłączając kobiet i dzieci oraz 

W śledzia na zakąskę. A że w 1) Marszałkowa Piłsudska, 21 Ma- z Hendaye, iż :nowy dyktator tworzył dyrektoriat złożony z starców, na pokład starego stat 
domu nie miałam śledzia, tylko ria RodziewiczcSwna, 3) prem. Skład· Gii' on Balarmino Tomas po ogł<> przewódcy federacit anarchis· ku, który ma być natycbmiqt 
sprotki, więc zaczęli się awan· kowski, 4) geL Sosukowski, 5) szef ,. 
tarować, że kiepska obsługa. Szt,bu Głównego gen. Stachiewicz, 6) tycznej iberyjskiej. zatopiony w razie p0nowne,lfe> 
_ Dlaczego pani od razu nie pułk. Kac, 7) min. Kwiatkowski, BJ RAD I O N<;>wy dyrektoriat wydał sze- bombardowania. 

zwróciła uwagi, że to nie restau A!a'dn.~! min. Poniat~ 10 reg dekretów, nakazujących 
racja? _spytał sędzia. PIĄTEK. 17.10.1937 r. uwięzienie sztabu armii północ- WY.2SZA SZKOLA DZIENNJKAR· 
- Bałam się, panie sę'dzio ł 20 ftiJJ·s1awn·1e1·szrcb 6.1S ,,Kiedy An11e". 6.18 GimnaMy· nej, wszystkich specjalistów woj SKA W WARSZAWIE 

ka. 6.38 Mueyika (ipłyty). 7.00 Dde11. skowyph sowieckich, rozstrzela 
Panicżnie się bałam! Słutl\Cil Nasz stały C7Vtelnt'k ~. Ale· ~Y· 7.10 Muzyka (płyty). 8.00 • od h fi „ Wyższa Szkoła Dziemdkarsb ~ 
„:ała wv hodne d z y ·1 - , "' Aw. chla Sl'Lkół. 11.15 Aud. dta szkół. ma zaw owyc 0 cerow oraz poczyu wykłady w dniu 5 pdcl:der-
... c ' 0 orc w W1 • ksander żeleeh"wsk1' z Warsza • t kó Wal · ~ · b ł B ł b "" 11.4-0 Płyty. 11.57 Sygnał ousu. 12.03 zerwanie s OSUD w z • . en• nika. Zapisy już się rozpoczęły. 
1 sne Y o„. Y am sama wo ee wy (Nowolipki 33 m. 7) w ta- Dzien. poł. 12.15 Sknynka rolnicza. • W. S. D. jest wyższą szkołę zawo
dwóch pijanych... Ten wyższy ki . . . od 12.25 Koncert. 15.45 Woia4o0m. gosp. CJNa skutek bombardowania dową, pnystosowaną do życiowych 
aczął mnie klepać a ten niższy !fl- ~Jęoiu. wyraza swą po· 16.00 R<xmnowa z cliorymi. 16.15 Mn- potrzeb pracy dziennikarskiej. Pro-

izczypać.„ • • 
1 

- _ w~)i~d~:=~j.i~ wielki patriota, ~=~~k~~ życie ~~J;;e~ ~~~j'~edyk~~~!r:y As~s~: ;~~~t;łi!~ow~tkje i = 
- Zwycza1me, proszę sądu. aieustąpiouy mistrz tonów i wybitny Pailes-tvaiy. 11.00 Koncert w wyik. Ork. dać miał, jak twiierdzi dziennik, kształcące, głównie z zakresu połity· 

lak podchmielone goście do kei działacz dla potęgi Państwa Polskie- P. R. 17.50 Ciy balkterie chor<Ują? - I • • • t ki i ekonomii, jako też naukę języków 
nerki.„ go. po.ga.d.Mib. 18.00 Skinzynka ogóloa. po· ecen1e przewieztetlla wszys obcych. ćwiczenia seminaryjne (ilzien 

_ „I uparł się, 'iebym: mu u- nńA~QG~ 18.10 P~iram 111111. jutiro. 18.15 Japoń· kich więźniów pełitycznycb, nie ni.karskie i publicystyczne) zajm.uf• w 
• dł k 1 z· dl' t -· akie motywy (płyty). 18.50 Pogad. programie mie:lsce naczelne. 

lllSa a na 0 ana. ie 1 wszys G A aktualoa. 19.00 Audyoja żołnier.ska. Z przedmiotów zawodowych wyJcła 
ko co miałam przygotowane do • E L D 19.30 Pie.mi polskie. 19.50 Wiadom. Straszny wrtuch w fa!!rrce dane 84 między innymi: Historia pra-
kolacji i kazali mi sporządzić ra sportowe. 20.00 "Z operetek" - kone. sy, Technika drukarska i grafika, Sa-
chunek. A kiedy powiedziałam, Waruama. dnia 16-to wneśnla. ł'OiZJ!'f'\'lk. 21.45 "K~dąże poetów" - Z Weehawken (stan New Jer mo"ksztalcenie ·dziennikarza, Tecluailca 
że nie chcę pieniędzy, tylko ze- Dewi.zy: Hol&n.dia 291.30; Berłio Kiwa.dra.DS poetycld. 22.00 Rec:dital sey) donoszą, iZ w tamtejszej fa i organizacja prasy, Reklama w pra-

by poszli, to się obrazili.... ~;;,9;; J~.29~·o;~~Tis~:;~ ~~5-0 22~a!:zipaJ:4i:~~ bbryche ch
5
emiczndej nastąpił -;wyb - ~~~dp!=~~~;:,1p~ !~61: 

- Bo my darmochy nie lu· ga 18.46; Woiedeii 99.20; Zurych WARSZAWA Il (MOKOTóW) uc ' .POWO. owany wy ~- c:zesna ł inne. 
bim! 121.60: Muka niem. erebrna 134.00; 13.00 z trwÓfl01l0Ści baoletoiwej. 14.00 chem pozar zniszczył całkowi- Dyplom z ukończenia vr. s. D. na· 

_ „.z'beszfali mnie. połoiyli Papie7 procentowe: 3% pot. prem.. Pa'l'ę wormaicjL 14.06 Koncert r-0e· cie fabrykę. 40-tu robotników ~ daje państwowe prawa służbowe I 

ł · mwes.t. em. 67.75; 4% państw pot. ~ilrowy (płytyJ. 15.~ Pogad:ainka robotnic doznało silnych popa- kat, urzędniczej. · 
5 z otych i 50 groszy dla mnie prem. do.lu. 38.75; 4% pot. ~lid. g06'p0doa'N'lca •. 15.15 ~i;ciita.l fortepiano-, rzeń. Ogień przerzucił się nastę W. s. D. orga.ninje kurs przygoto· 
aa piwof.. Mnie, żonie dyrekto- 58.25. wy. 22.00 W~ s.poritowe. 22.os • ..J- • I I wawczy dla pracowuik6w admlnistra 
ra firmy na piwo!... Ledwo trzy- Akcie: B. PolWi 105.75; • WattJZ. „Choroba i ocaJenie biednej Klacy" pme na cztery UtUMY mtesz ta • tji gazet, oraz kurs uzupehda.i•CJ dla 
małam się na nogach, panie sę· Tow. a.br. Cu1mi 35.00; Wętiel 26.00; - obrauk obyoz.aijowy. 22.20 M1J1ZYka ne. absolwentów. 
J...! J Ulpop 52.50; Norblirn 65.50; Ostro- lekka (płyity). 23.15 MUJZyb. ta.nec.z- „...,_ ... ..., ......... _ ... _ ... , ...... _ ...... ,.,.. ___ ,_ 
wo Na_ szczęście nadszedł do- w.iec 26.25; ~ 32.75. n.a tz: ~u „Cafe - Clu.b. 

~~az~~rr:!:khpioltcr0wa- DI N o L PŁYN - PRZY POC~IU PACH POT' i Jak kupić dob1y radiG·ldbiornik 
Wytworna pani skończyła o- PROSZEK PRZY POCENIU NóG OD · ~ Zdecydowaf kupn.o pr.zeidmiotu,1t.a.k dobrany i tMtie ~ by6 roz-

skarżenie. Sędzia zwrócił się do który poei,ia. nas.ze oko, który j.est 

1

1 wiązania, a.by poleps~enie je.dnej ce-
oskarżonych. nam potrzebny ~ winien &łu:tyć prZJe.i chy nfo wpływało poganz.a9ąoo na 

- Dlacz-ego oskarieni naszli - Po trzede z 5 kilometrów! -O tym ostatnim szczególe długi okres czaw, iest nienz baTd:zio I inne, jak to miało m.i.ejs-ce dol}"C~czas. 
d t • •? l' • • dn • kn • • . . · . 'ł . . tru.dny. Włelika. różn.orodnOOć typów, Zwłasz,cza. uzys.ka.nie 1ednocześrue d(l 
om ei pani przesz iśmy 1 za· ei arpy 01~ nic m1 rue mow1 as - powie· roz:b!e-tinoić opioii, eo,d~w. !lliejednaiko l brej setekfywności i d.obrego t01'lu 
- Proszę Sądu - zaczął je~ było. Więc według naszego obli dział ponu.rym głosem. wy wygląd izeiwnętirmy nie uła.bwi.aiją. jest bar,dzo trudne. Udało się to uz;y· 

den z oskarżonych - myśmy czenia tu już musiała być. A Pani 'Odwróciła się zmieszana. !'- utrudnia.ja, ilwpno. A jcdina.k Ultni.e- Sikać w!aś~e w ~biorn.f~ach l'eilefllfl-
wcale nie naszli, tylko wdep po czwarte kiedyśmv wieszli - Ach mói' dr"-<łi to było głu ie na. to l&IPoeó}> •• Porówna~ przeko· j ken dz.lęki ziroaideu~one1 ilości, al.e .i:a 

. ' .. ki ., . d~~ ' n~ 1uę osobiście & zcliać sobie siprarwę, to wys<0k<>wart.o~c1ow'Y"ch ob'W'Odów z 
nęliśmy na chwilkę do knajpy. to przy teJ pani Ja· ś facet St>e pstwo, do praw y„. co nu n.a,fwięced i4lltere-suje w danym :telam-ymL niunia.mi 0 111pecjaln.ej bu-
Pojiechałem z kolegą na wycie· dział, Po rękach i nie po rękach - Głupstwo?! Że szykowa- pr~ie. cz~o od nieg-o_ wyma.ga cLow!e wolneJ od at.rat elektrycznych. 
czkę za miasto, byliśmy troszkę ją cmokał, a na nasz widok łaś kolację na dwie osoby, choć my, a ~bór będzie n.ieomy:lny. Są A dalsze zalety nowy-eh odhio-r.rukow 
„~.:i gazem i po dłuższym space zwiał. Więc mvślim sobie mło- mnie się nie spodziewałaś?„. pr.zedm!oty, ~óre mtllS<U\ posiadać do- Telefunikoo. Ma&symalna selekt~
llVU 1 • • • • • • bry smaik. miły wy>glą:d a:e<W?1ęf:r.z:ny, noi§ć, za.wór pr:zeclwlnterferetltC)")DY 
~ pić nam się zachciało. I na· dziak do kelnęrki się przywala, Głupstwe>, ze cię iakis smakosz sil i Łaikie, jak iradio, cUa którycl1 dla 9 kc. s.ze:rok-0wstęgO<Wa rnemb-To.
ale widzimy - knajpę. bo nikogo nie ma. A jak zoba· obcmokiwał? Co tam było na dooydującym j~t t.on. Teclinic.z.ne wy na głośnika TelefU>nken N-'lwi. ud.oo· 
-- To nie była knajpa, tylko czył, te goście idą, to się USU• wsi? Letnisko porządnej mę· kon.anie odlbiiomika radforwego mus:i konal-On-e magi-cz.ne oko AM 2 ~ Uio-

"""'7afna willa.. nął z inter.esu. tatki czy knai'pa 1 być tego r~ a.by prze.de wszyst dą, zrównoważenie zakresu d:twię.k o -
r- i•• t • • • • , • kim ton fego., banva dtw!ęku ·była wego, ciche strojenie, pł}'llllla reg·ula-

- Ale nam się wydało, te ~ytworna oskartycielka za• Oskarzeni usmiechpęh się z na najwyrts.z-ym poziomie. Zapewnia Qja. .seteikitywności i barwy cliwięil~u . 
knajpa. Bo po pierwsze szyld rumięniła się po same wizy. triumfem i skło!Ilili się SSidowi. go gfo~ z ne-reko-wstę.gową, mem telame rdzenie, chauls. wy:t.worJJJ. 
był„. - To był, panie sędzio, pe• ...- Proszę sądu o ile ro•dzony bra~ odpowiednio eto.brane. szla· n-0w-oczesn.a sJm:ymka <lire'WZ!łana o 

T b ł I.i ·n· • · ba d · · • · t • '· t d che-tne drzew.O. Cwł.ość i 11.eleiktyiw· wybitnych ~letach akuM')"CUlyich i 
- o Y szy u z nazwą Wl' 1 wxen znaJ·O·my.„ r ·zo ni,esmia Ittl\Z nawe ~te wie, czy . 0 om MSć. u.zy.skane dsziędcl wyooko·warlo· szereg i«in')"Ch t1idoc.konaled - zgod-

- wyjafoiła oskartycielka. ły„. Sądził, te to mój mąż nad· był, ~ZY .l<na~p~, to ską.d myśmy śo.i•1>wym cewltom z telaznyml rdz.enaa nie w!.p6ł.praC11JJ;ą ze s.o.bą, podin~m:~.~ 
- Po drugie stolik stojał na• chodzi i„. pi-zel"1tł się głupiutki. mogli w1edz1ec? Ludzie zupeł- mi., to da.me zalety, o 1k.tóirych W'1J!lno do mnks.i ltllllill1 jakość tych, wypTóbo-

kryty na dwi~ osoby„. W tym momenole z łą.wek ni~ obce i w dodatku pod ga- s.ię pamiętać przy ku.pnie. Trz,~cia ce wanych jut na ry1l'lcu, ocLbiorników. 
- Słuz"ąca przedl wvffi~'em na dla publ1'cznos'c1' podn1'o'sł ~1·ę zem? cha, to estetyczny wygl.'l!d zewi:ętrz- A więc radzimy posłuchl\~l>ejrzeć i 

:.,....:.:..0-1.::; - ny i pr0$ła obsług .i . Z1::;ipół urządr.-::1i po.rów.na~. · 
.hvł.a. do kolac:il.,/' ·- tar_czystv. JH)_w._ażI]._y_ ~to·mość. Napoleon 5.ądek. •bosoiw:.anJIC!li w odlhiomidw mwi być y --- - -· 
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ł1 sisz mnie kochać! .•• 
IWzraszaJqce '!zl~je n1iloścl dzlew• 

'czgnv z ludu do· argstohratg 

. Z tajemniczych powodów hrabia Tudziewicz musiał p_o
łubić niemiłą sobie podobno bogatą Klarę Demską. Chc1,ał 
jednak zo<>l.ać jej mężem tylkri z na·zwy, co młodą małżonkę 
doprowadzało do silnego wzburze:i1.a Tudziewic.z był bowiem 
?.a.kocha.ny w bŁed.nej d·ziew.czyn.ie, Hance Czen:ównie, która 

.zdradę ' ukocha.n ego wzięta mocno r: o s. r · 1 1 powzięła pewne 
plany. W tym cel:u zawarła pr,zyjaźń z przyjacielem· Tudziew.i· 
cza. Antonim Noty!.skim. . 

· Po wielu przykrych przeżyciach Tudziewiczowi udało 
się zniszczyc sfałszowane przez Alfreda i Tomasza, braci Kl<1· 
ry, dokumenty, kompromitujące jego rodzinę Hrabia bowi~m 
nie wiedział, ze w Ameryce żyje jego ojciec, który przed wte· 
hi laty opuścił Polskę w tajemniczych okolicznościach. W. Arne• . 
ryce stary hrabia stał się człowiekiem bogatym i wszystkie 
działania Demskich zmierzały do zagarnięcia tego majątku. 
· JtUędzy innymi zmusili oni swoją siostrę, j~o żonę. hra~iego, 
do współżycia z jednym ze służących, Anto mm, przyf acJ.e~m . 
kabalarki Gojkowej. 

Tudziewicz opuścił żonę i postanowił unieważnić swoje 
małżeństwo z Klarą, by połączyć się wreszcie z Hanką. 
W swych zamiarach napotkał dwóch rywat1 - obu braci 
Demskich. Tomasz pozornie usunął się, przebiegle jednak 
zgotował bratu zasadzkę, z której Alfredowi udało si~ 
umknąć. Uciekając z Warszawy porwał sterroryzowan4 I;ankę. 

Wszyscy koje .z.rui,lą.li się w Rydrre. -Tu nMlll!Piła ro~ 
wa między braćmi, rxakońooona. stirrLela.nimą. H&nika u<:iekła. 
i · udała. ·się ·pod opiekę k'll111.Sulait.u. W hoitelu oczekiwała na 
:za.powiedrzliiaaly przy1k>t NotyJ5,kJiego, kiedy niespod:ziewamie w 
jej pokoju a.1jawUił &ię Tomasz Deim&i. . 

- Udało mi się dosyć szybko odszukać pan.Ią
mówił spokojnie Tomasz. - Reporterzy wiedzą już 
o pani. PeW111ie la,da chwila się tu zjawią. Będzie 
najlepiej, jeśli obydwoje jak na~zybdej opuścimy 
fon· hotel.-

- W, jakim celu? - zapytała nieco ochło
nąwszy. - Ja nie mam zamiaru nigdzw wychodzić! 

- Obiecałem pani, że odwiozę ją, do Polski. To 
właśnie pani proponuję. 

Hanka patrzyła na Tomasza z lękiem i Odrazą. 
Nie mogła ani na chwilę zapomnieć o tym, że ma 
przed sobą człowieka, który strzelał do rodzonego 
brata. Zdawało }ej się, że jeśli spojrzy na podłogę, 
zobaczy u stóp Tomasza krwawą kałużę, taką samą, 
jaką widziała w pokoju Popowa u stóp Alfreda. 

..:__ Niech pan stąd wyjdz.i•e„. - szepnęła. -
Nie chcę pana wi·dzieć! ... Jest pan straszny czł-Owiekł 

- Kocham panią - powiedział. 
Zatrzęsła się cała, słyisząc to niespo(łziewane 

wyznanie, tak potwornie sprzeczne z obr~, któ-
re· pozostały w jej pamięcii. . _ 

- Kocham panią i nie odejdę od niej - powtó
rzył Tomasz. - Czyż pani, o tym nie wie? .•• Pędzi
łem za panią jak szaleniec! Podniosłem rękę na bra· 
ta, któnego mi serdecznie żal. Na szczęście żyje 
i mani ~adzieję, że nic mu nie bę~ł.zie. Otrzeźwieje 
tylko. To mu się bardzo przyda. Ale nie mówmy o 
nim. Nie mamy wiel~ czasu. Nie Drzedłużajmy .J?róż
nej rozmowy. 

- Niech pan sobie id.zie ... - powiedziała. -
Nie chcę z panem rozmawiać! Nie chcę pańskiej ~i
lości! Nie kocham pana i nie wyobrażam sobie, 
żebym mogła zapomnieć kiedykolwiek o tym, że I?an 

· jest mordercą, że własnymi oczami patrzyłam, Ja'k 
pan strzelał do człowieka, do własneg-0 brata!.. Niech 
pan prę®ej wyjdzie!... Prędzej! - wołała, odwz:aca
jąc spojrzenie od Tomasza, któiry wpa~r~ał się w 
nią n1e zmrużywszy oka nawet na mgrueme. 

- N~e odejdę bez p-ani ... 
Hankę ogarnęła nagle złość. 
- Pr-0szę stąd wyjść! - zawołała gniewnie,_: · 

N1e chcę mieć nic do czynienia z takimi ludźm'.· , jak 
pan i jego brat! Dosyć się nacierpiałam!.„ Jak pan 
śmie . nawet po tym ~zystkim przychodzić d<? 
mnie?! Czy pan nie wie o tym, że za IJ?-O ·i~ drzwiaJ!!-1 

· może pan zostać aresztowany? Powiedziałam poh·, 
cji wszystko, co wi1edziałaml Policja pana poszukuje! 

- Nie obawiam się policji. W tej chwi,li tylko 
- proszę parnią, by pani poszła ze mną. 

- Pan prosi!... - zaśmiała się nerwowo. - Czy 
to taka sama prośba jak pańskie~o brata? . 

- Mój brat jest zawsze dosyć brutalny. I dla· 
fago chciałbym wiedzieć„. Pros,zę mi wybaczyć„. 
Czy pa:ni należała do niego? 

- Mój panie! - zawołała oburzona Hanka. -:
Mam dosyć tej rozmowy! Niechże pan raz nareszcie 
pozbawi mnie swego towarzystwa, które sprawia mi 
przykrość! ... Cóż za pytanie!„. 

- Kocham panią, jak pani powiedziałem. Ogar
niała mnie wściekłość.„ Jeste·m o panią "piekielnie 
zazdrosny. Niech więc panią nie dziwi moje pytanie. 
Zneszfą wszystko już jedno... Nie przestałem pani 
kochać„. Bez względu na to, co się stało między 
panią a moim bratem.._ · ' -

- Pański brat umiał by"ć ryoe:rski - zawołała. 
Zapewne odszedłby, gdybym na to nastawała, jak 
to c;zynię w tej chwili, 

Tomasz roześm:ał się. -
- Dziękuję za te słowa„. Sprawiły mi wielką 

ulgę.„ Pani mówi prawdę. Widzę to po pani wyra.zie 
twarzy, po jej .oczach ..• Tym lepiej.„ 

Zr·obił krok ku Hance. 
Odsunęła się żywo, marszcząc groinie· brwi 

i wołając: 
- Niech: się pan Cło mnie nie zbliża!... Niech 

pan wyjdzie I Nie chcę . pana więcej znać I... Mam 
dosyć tego wszystkiego!... Oczekuję tu pana Notyl· 
skiego, który zjawi się lada chwila! Lepi.ej będzie 
dla pana, jeśli tu nikt pana nie zastanie.„ 

- Nie zastanie tu również i pani. · Pani musi 
udać się ze mną!.„ 

- Muszę? Cóż pan znowu?... Czyżby pan miał 
zamiar strzelać do mnie? ... 

„ 

- W ka.:.dym razie zmuszę panią do udania s~ '!"' 

za mną! 
Roześmiała się sztucznie, chcąc pokry~ strach, 

jaki w n'..ej budził. 
Stała bEslro drzwi i błyskawicznie przesunęb 

rękę do dzwonka. . 
- Jeśli pan nie wyjdzie natychmiast, zadzwo

nię na służbę. To będzie dla pana zna.cznie ,ni.eprzy. • 
jemniejsze, niż dobrnwo1ne opuszcz.eme mo;12go po· 

\ !roju! - zagroziła. . 1: 
I - Wyjdę sam... jeśli pani nie zechce udać się 
; ·ze mną. Radbym co prawda zobaczyć się z panem 
1 

Hotylskim. Zapewne przy1zci tu samolotem, j~śli już 1' 
I dzisiaj go pani oczekuje. Prawda? 11 

- Po co panu te informacje? Skończmy naresz. 
cie tę przykrą rozmowę. Mam nc dziej ę, że widzę 1i 
pana po raz ostatni w życiu i n!e zobaczymy się wię· 
cej. Będzi•e to dla mnie prawd.ziw,z szczęćcie, jeśli 1' 
zdołam zatrzeć we wspomnieni<~ch te straszne dni 
które przyżyłam ostafni,01, Niech ich pan n:e budzi 
swoim ukazywanfom się. T-0 wszystko, co mogę po
wiedzieć najspokojniej i możliwie najgrzeczniej!.„ 
żegnam pana! 

- Mogę tylko powiedzieć pani do widzenia! a 
Wi·em, że zobacz;my s ię ni,zzadługo. 

- O, niech się pan nie łudzi!... SB<dzę że poli· i 
cja tute;sza. zdoła si ę po·rozumieć z Polską. - ł 

- Zapewne ... Ale to mnie niewiele obchodzi. 
To były nasz,e prywatne sprawy i nikt n.:ie może się ~ 
cLo nich wt:rącać, szczególnie policja. 
· - Terr.oryzowanie mnie nie było prywa~ 
sprawą panów! To było przestępstwo!... 

- Nie mówmy o tym.„ Nie warto. To przesz· 
łość. Chcę mówić z panią o przyszł-o·ści. Nie mamy 
wieJ,e czasu. Muszę odejść. J.eszcze ra.z tylko pro· 
szę: niech pani idzie ze mną. To oszczędzi nam obot 
gu pewnych kłopotów. · . · 

- Nie rozumiem pana! Nie chcę pana zresz~ 
rozum:eć. Nie obawiam się gróźb!... 

- Nie grożę pani p.rz~cież! Zapewniam ją tylko, 
że pani będz~e kochała mnie. · · 

- Pan jest straszny ale i zabawny człowiek! -
zawołała. - Zmusi mnie pan do mił~śó?.„. 

Zniecierpliwiła się. Była rozdrażniona j.uż bar-
d.ro. . -

- Dosy·ć teg.ol - zawołała i nacisnęła . guzik 
dzwonka. 

- Do szybkiego zoba~enia! "":'"- powiedział. 
Z1Jl.'.1erzając do drzwi . . - Nie czyni pani dobrze, wzy· 
wając służbę. Po co? ... · Nikt · mn)e tu nie zatrzyma. 

- To już pańska sprawa i policji. Mnie to nie 
obchodzi. · 

- Sądziłem, że jest pani usposobiona nieco 
życzliwiei dla mnie. 

- Dla mordiercy?.„ . 
- Nie zabiłem jeszcze nikogo. Pani postępowa· . 

nie może mnie do tego zmusić. Przez panią może 
zginąć niewinny człowiek! , 

- Proszę wyjść! - krzyknęła wyprowadzona 
z'Upełnie z równowagi. 

W tej sam:2j chwili kto-ś zapukał do drzwi. Na 
pr-0gu ukazała się pokojowa. · 

- Nie będę więc teraz pani narzucał się -
skłonił się Tomasz Demski. - Zresztą zobaczymy 
się wkrótce!... Z całą pewnością! .. 

1 
Odwróciła się tyłem, nie chcąc patrzeć na niego. 

, Dalszy ciąg jutro 

CBra•sw 
PI OT R CHABER A: nas są! - dodałem. krzakach, głaszczą pieszcz.otli- przywiozłem ją z Rosji w 1917 

W • • - No, to dobranoc, chłopa- wie błyszczące ostrza. Do tej r. Pamiątkowa rzecz, sam Mi· Spom. n1en1a 5z11101e·z• er.:n kil Pora ;wam odpocząć, · bo kto pory szabla bodajże nie odgry· kołaj Mikołajevócz dał mi ją w 
W _ U wie jaka jutro was czeka ro· .wata -żadnej roli. Bardziej · no· nagrodę za pierwsze miejsce, 

(Okres walk o Nieuodległośfi1919 - 1920 r.) bota? Gadałoby się z wami siło się ją dla fasonu, żeby to zdobyte podczas zawodów w 
ll noc całą, chłopaki kochane, niby można było odróżnić ka· cięciu szablą. Patrz bracie, jaka 

Cz. e· s'c" Ili Ofens1wa Bud1·en"nego ale pora spać! Serwus! - za· walerzystę od piechura. to stall Opa~ać się nią można, a 
' • . salutował. i odszedł. I Od wczoraj szabla nabrała nie trzaśnie przy gardzie. Rą· 

· · 48 mieniem w głosie sierżant. Konie powiązane u płotu na niebywałego respektu. Trady· bać można, co popadnie, płot 
Przede wszystkim JllUSzą wy - Bo my, panie sierżancie, podwórku chrupały owies · ze cyjna polska szabla wskrzesiła nie płot, drut nie drut, a nawe'. 

począć konie, które naprawdę nasermater! Jak bić to bić snopów, · narzucanych iin przed nam czasy Krzyżaków, Skrze- najmniejszej szczerbki nie zoba 
cudów dziś dokazywały, w tym wszyscy razem, jak jeden. że- pyski, my z,aś na posłaniu ze tuskich, Wołodyjowskich, Pod- czysz. 
szalonym około sześciokilome· by tam cholera brała, to zawsze słomy pod gołym niebem na bipiętów. · - Na ~natach też się nie 
trowym wyścigu. Zasługują na bolszewikom skórę wyzłocimy. wpół rozebran.i zasnęl~śmy twar Najwięcej 'dumny był pluto- '>Zczerbi, panie wachmistrzu? -
poc;hwałę, a przede wszystkim - To mocie rechtl Widać, do po pracoWltym dniu. nowy Choronży, bo naprawdę pytam go. Uśmiecha się dobro· 
trzeba ·ich dobrze na.karmić i że z was pieruny chłopcy mo· Skoro świt odgłosy odległych chyba żaden tak nie grzał, jak dusznie, pokazując swe zdrowe 
dal wypocząć. rowe. Nie dziw-0ta, że w Dziad strzałów karabinowych i terkot on. Chłop, jak dąb, wysoki sil- zęby i powiada: 
~e wsi rozlokowała się JUZ ka pułku służyta. Ja już siedem kulomiotów pode.rwały nas na ny, . doskonale wyćwiczony w - P~mięta!?z wczoraj? Prze· 

przed tym kompania piechoty, lat jezdem przy wojsku, w nie no.~i. Piechota, która w nocy s.zermierce nie miał chyba rów cież byłeś koło mnie, jakem 
która. brała udział w odwrocie. mieckiej armii przesłużyłem, zajęła obronne stanowiska, na- nego sobie rębacza w pułku. ciął tego Kozaka w granato· 
Piechttt"zy nie mają wprost ·słów byłem .we Francji nad Marną i wiązała kontakt z nieprzyjacie To' też potrząsał groinie swym wej kur t.ce? . 
uznania i podziwu dla nas. już dobrzem się prochu nawą- lem. Nie mamy jeszcze rozka· dłuiJim szabliskiem, patrzał z u- - No! pamiętam. Mówię 

.....,. Ale żeśta ino dali Ko.za· chał i dużo na swoje oczy wi- zu do wymarszu, wię<: korzy- wielbieniem na jej lekko zgię· wam chłopcy-zwróciłem się do 
1t®i pieąone jaja nie ma co! - działem, ale powiadam, że jak stając z czasu karmimy konie, fą klingę, jak promienie sło11ca kolegów - iak wachmistrz rąb· 
odzywa się jakiś sierżant po- dziś pieru"tla zobaczvłem jak· jemy śniadanie, myjemy się. padające na jej obnażone ostrz~ nął go szablą w ramię, to prze· 
maniak. . żeśta się Kozaków chycili, to Po wczorajszej bitwie wygią rozsiewało załamywające się dął ramię, obojczyk, parę żc>ber 

- Może Qlieliśmy wia·ć przed aż mi dusza rosła i powiadam damy strasznie. T.warze oble· ha niej snopy iskier. aż szabla na mostku się wspar· 
nimi, jak wy? - odpowiada do swoich żołnierzy - napatrz pione błotem z kurzu zmiesza· · Podnosił do góry i z rozma- fa. · . · 
mu któryś szwoleżer z przeką- ta się jak szwoleżery biją! nego z potem czynią nas podob chem ciął kręgiem powietrze. - . O, do dia~ła~! Już jak ja 
sem. - Ja myślę - rzekłem - nymi do Murzynów. Doprowa- aż świstało, to znów próbował byłbym bolszew1k1em to l:;ym 

- Nie dziwujcie się ino. Żoł- że jak Budienny dostanie wł dzamy do porządku rynsztUnek na przydrożnych brzózkach. wachmistrza z daleka omijali -
nierz prosto z kadry. Jak pie· skórę raz, drugi i dziesiąty, to i koński i broni. Niektórzy zaś · Zamachnął, świst po.wietrza, I o~rzeld · ża:'.""tem któryś z kole· 
runy obaczyli, że Kozaki walą mu skrzydła opadną i nie hę· szwoleżerowie spróbowawszy ledwo dosłyszalne uden:enie; a gow. 
na nich całą zgraią, tak i . do· dzie się tak pchał do Polski. wczoraj swych szabel na kar· brzózka padała równió!ko Dalszy cf.ąg jutro, 
stali cykorii na cały sicherl Ale - To się wiei - odparł sier kach Kozaków dziś przezornie "Wpół przecięta z ukosa na zie-
was niech szla~ trafi! Takie do żant. - Tylko takich żołnie- os trzą je przy pomocy zafaso- mię. 
pieru~ chłopaki jeszcze młode , rz,r. j~k wy, daj Boże jak naj- wanych c~łopom. o.sełek, . · - A .co. rą~ie? Nieprawrh? 1 f i!J f~Sł~Ś U?~4H! ki em 
a. bojowe. Nigdy bym s i ę nie więcei! . ~ot:ząsa1ą groznie sza~lam 1. -: pyta ł chełp_hwie nas . .:_ Mć- i -12 l ft p · p1 u 

~ewał! - rzekł ze zdu- I taktch oficerów, jacy u probuią cięć na przydroznych w1 ę wam to się nazvwa szabla. I 
1 
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PIĄTEK 

Suche dnL Stygm. 
św. Fra-ndsz.ka 
Słowiański; Dro· 
~osława 
Słońcjł wsch. 5.13, 
zach. 17.48 
Kmężyca wschód: 

----· . 16.7, zach, 1.28. 
HISTORIA PODAJE: 

1374 Pakt w Koszycach pro:yznaje 
tron córkom Ludwika węgier
skieg.o. 

:«12 Zwyci~tw.o Polaków pod Puc
kiem. 

1660 He~m. Polocki bije Moskali poo 
C11dnowem. 

1863 Zmarł w Dreznle Józ-ef K.orze
ci·owski. 

JOJ! Dele~at Po!ski przedstawia Li
dze Nar. memoriał w sprawie 
rozbro jenia · moralnego. 

PRZYSLOWIA: 
Klo poc0znie bez u.kładu, 
Nie brali do ładu. . 

HUMOR WIEI KICH LUDZI: 
Historyczny pokój. Słynny pisarz 

1ngielski Bernard Shaw zajechał pe
wnego raru <lo ja...\iegoś nędznego ho
teliku w małym francuskim mia~tecz
ku. Nazaju\'rz rano przyinosd mu do 
!óika śni.a-danie sam gosipodar,z. 

- To historyczny pokój - pow.ia
dJ do znakomitego gościa. - Spał w 
nim przez jecfną noc sz.m N~.poler.:n. 
- Ja bym_ też tu nie mógł dłużej 

!pal: - zauważył stary kp'.ar<Z. 

8898Meeel!t~f.łeooeeeee( 

numa<z.enie snów 
P. Ala G. Zmieni Pani mieszkanie 

na lepsze w nie-długi,m czasie. Bę.Joz1e 
Pani w pr.zyszłości zamożna. Ktoś Pa 
nią obmawia. SZJczęślt:wa cyfra: 9. 

P. Tuzi.nka. ś•!u.b' Pani z narzeczo
nym odbędzie s.lę w nie·dalekiej przy 
!Złości. Niepokój Pani jest bez pod· 
sław, Ja.kiś inny mężczyzna będ:Z.:~ 
Panią w tym rnku zapewniał o sw-::j 
miłości. Ma Pani szanse wygranej, 
~e dopiero w roku przyszłym. Chęt
nie bę·dę Huma·ezył Pani sny. 

P. Syrena. Po•d.oba się Pani kuzy
nowi; odwćedzi Panią. Bliższy zwią
zek z n.im nie byłby zbytnio szczęś'.i
'1· Wielka radość cze.ka Panią. Ma 
Pani n1eżyczliwą ~ole.żankę. 

P. hka N. Przeprosi się Pani ze 
znajomym. Olr.zyma Paini list, albo uj
rzy Pani, swego i:doratora ze statku. 
Będrie zmiana w rodzinie. Spefoi się 
Pani marzenie. . 

P. Lena z· Ząbkowskiej. Będzie je
mze Pani w tel miejscowości, o któ· 
rą Pan.i pyta. Otrzyma Pani list Lub 
wiadomość od znaj-Omego. Myśli on 
:?ęsto o Paci. W prz~złości zmieni 

Peł ,n a ta be I a I ot e r i i . .. 
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1\la lll'lmlei wokandzie •• ·• 

W poszukiwaniu ziecia 
. · · czyli: „zatarg ze swatem'' · · 
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( A.E.) Pan Hilei Raptus 
wpadł do -swata Gliksztajna, 
czerwony z gniewu. 

- Dlaczego 
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- Czy pan -mnie pokażesz te 
go człowieka, czy nie? 

Swat Gliksztajn wzruszyl ra
mionami. 

- Po co? 
- Przecież nie mogę wyaa-

wać córki za nie wiadomo kogo! 
- To musisz · go pan zoba

czyć? O wygląd się fXIna roz
chodzi? Wystarczy, żeby mia! 
dobry charakter. 

Pan Hilei zatrząsł się ze 
wściekłości. 

- Albo mnie pan go poka
icsz, albo do widzenia się z pa
·'.em! 

- Chętnie bym go panu po-
-~azał em, atoli nie mogę. z po-
wodu skąd ja go wezmę? 

- Podaj mnie pan jego a
dres, gdzie on mieszka! 

- Chętnie pana podam, ale 
rie chodź pan tam. bo daremna 
ańska, faly~/ 

czego? 
- Bo jego tam nie ma. 
- A gdzie on jest, gdzie? 
- W szpitalu. 
- Wszystko mnie jedno, pój 144165 367 587 625 818 145017 153 73 524 35~ 83 6SÓ tJ.<!277 540 63 951 388 744 903 139432 . 

366 892 975 146046 60 118 254 58 300 1"'8079 421 729 139846 140460 561 953 142076 87 340 527 
87 530 64 72 707 147116 298 403 501 v 140095 ' 288 421 33 99 663 41247 43 143026 189 229 305 ;>57 610 720 
627 &05 19 148050 62 137 240 532 688 143045 46 716 . 34 '1~4033 264 73 470 887 144421 577 14517-0 242 482 146172 
103 39 91s 149110 330 68 440 563 635 541 54 ~68 922 26. 68 15024 130 94~ 213 301 43 s38 147356 58~ 73? so 

dę do szpitala! 
- Ale tam pana nie puszczą. 
- Do chorego? Dlaczego nie 

puszczą? 
- Bo to jest szpital więzien

ny. 
- Aa, podlec jeden! ·- ryk

nął oburzony pan Hilei. - Te
raz się wszystko wykrywq./o! 
Taki wyrzutek to ma być partia 
dla mojej córki? 

- Zaraz. Spokojnie. Już fXln 
z niego robisz wyrzutka? Prze
cież pan nawet nie wiesz, za co 
on się tam dostał. 

- No za co, powiedz. pan?!! 
- Za Jtrypę. 
Pan Hilei tygrysim skokiem 

rzucił się na swata. Stłukł· go na 
kwaśne jabłko. skutkiem czego 
Sąd Grodzki skazał pana Hilela 
na 10 dni aresztu. ' 
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nadzieja uratocoonio Lecooniecoskiego Epi~~r~1!e ~il~~!!~h,Zi~~~~!n;~ego 
O • · b.ł b d I · NOWY JORK. - W. Chica- kazał z tego p~wodu ;wpuszcza DIDIB WJI ł nego a arza DO arnego go, Detroit, Milwaukee, Cleve- nia dzieGi na przedstawienia 

MOSKWA. „Izwiestia" zamie Zdaniein dr. Steallnsona po- miesiB(cu można dokonywać Io land i innych miastach t. zw. kinowe. W większości miast 
ściły wywiad swego no·woior- sZUJkiwania Lewoniewskiego ii tów nocnych. „centralnego zachodu" szerzy w tej części kraju otwarcie 
skiego korespondenta z dr. Stea zatog.i winny być prowadzone Dr. Steafanson sądzi, ~ w się epidemią· paraliżu dziecięce szkół odłożone zostało z pow-0-
fa11sonem, przewodnic.zączym przez całą zi1mę, gdy~ w ok.re- ciągu najbliższych tygodni Le- go. du epidemii. 
klubu amerykański.eh badaczy sie tym w ciągu 10 do 12 dni w woniewski będzię odnale~y. .W Chicago za.rząd! miasta za-

okolic podbii2gunorwych w spra · · ----------------------------wie poszukiwania Lewoniewskie 
go. 

Dr. Steafansoin stwierdził, że 
poszukiwania utrudnione są 
przez gęste mgły1 jakie panuią 
w miejscu przypu$Zczalnego lą 
dowania Lewooiiewskiego. Pa· 
da tam deszcz i mokry śniieg, 
lecz wkrótce na.stąipi ocModze
nię i mgła zniknie. 

nie m9ia sie, bo to„ grzech śmierte n9! 
Dziwne obyczaje tajeninłczego· szczepu na Sachalinie 

Dr. Steafanson jest przekona 
ny, te Lewoniewski wraz z za 
łogą wylądował szczęśliwiie na 
lodzie i oczekuje pomocy. Srod 
ków żywności mu nie zabrak
nie, gdyż niezależnie od zahra
nyc.h zapasów ma on możność 
upol>Qwania białych niedźwiedzi. 

Od końca listopala do końca 
kwietnia okolice, gdziie przypu
szczalnie zna.jdu;.~ się Lewo
nie~ki będą wolne od mgły. 

ławki dla Ż!ld6w 
w Berl!nie 

W północnei części Saohali
nu, gdzie mieści się japońska 
koncesja, mieszka szczep Gilja 
ków, który jest najhMdziej ·ta
jeJilJiliczym i najszczególniej
szym łudem całego Dalekiego 
Wschodu. 

Gi0ljakowie żyją w ciroonych 
osied.Iach i pobierają się wyłą
cznie z sobą, tworząc coś w ro 
dzaju jednej wielkiej rodziny. 
Ich religia j es·t prymitywną wia 
rą w duchy. Każde stworzenie, 
każdy przedmiot, każde zjawi
sko przyirody jest kh zdaniem 
zamiesz.kaiłe i opanowane przez 
jakieś bóstwo. Czczenie tych 
rozlicznych bóstw i duchów jest 
jedynym z głóW1Dy;ch powodów, 

"Sil siercgu dzielnic Berlina Q.1aczego Giljakowie odrzucają 
na pJacac.h publicznych i. w par współczesne dobl"odziejstwa cy 
kach ustawiono ostatnio ławki, wilizaicji, uz,na.jąc wprawdzie 
pomalowane na żółto i opatrzo i<:h praktycZ111e wartości, uważa 
n• napise·m, iż służą one pub- ją je jednak za twór szata.na. 
1ic.inoścl żydowskiej. Wczoraj Giljakowie nie myją się, po
łłl.wki takie ukazały się w cen- niewd uważają tę czynność za 
trum Berlina na Kurfuersten- śmiertelny grzech. Mogliby tym 
danun„ obrazić boga wody i z.aniepo-

Chińc rcr wzniecili wielki oiar 
aby łatwiej wal111t z Japoticzykami 

SZANGHAJ. :Wojska . cbm- dnej l»".Zemrzeni by umożliwić 
skie wzniooiły wielki pożar 0:- rozpoczęcie ognia z nowych oo 
bok ·stacji Tientiungan na pi.erw fniętych pozycyj. 
szym odcinku linii kolejowej Artyleria japo·ńska gwałtoiw
Szanghaj - Wusung, tuż obok nie ostrzeliwuje kolumny chiń
koszar japońskich i miejsca po· skie, kt6r.e zmieniają swe pozy
stoju japońskich sił morskich cje. W dalszym ciągu trwa wy
na północny ZllfChód od Hong- ładowywanie licznych od.dzia
Kou. · -=~~! łów japońskich i sprzętu wojen-
Ce~m podpalenia ma być, nego. 

ja·k sądzą, wytwo.rzenie swobo-

Dzieci polskie uod przrmusem 
Sil prowadzone do szk61 niemietklth w Gdatisku 

lCoić go, Za.stępują mycie się na 
cieranie.m skóry tłuszczem mor-
sa. 
Każda z ródrin ma chaJtę lełnia.. 

zbudowaną z drzewa i skór o~ 
raz zimową z torfu. W chatach 
tyoh nie ma okien, ponieważ 
wbudowani~ ich obraziłoby bo
ga światła. Dym wy.dostaje się 
p:rzez mały otwór w dachu i pra 
wie wszyscy Giljakowie mają 
chore oczy. 

W każdej z chat płonie o
gi.eń, ilclóry nłgdy n.ie powinien 
wygaooąć. W Sachalinie $ą 
wprawdzie zapatki. ale Gilja:ko 
wie twierdzą, że Roojan.ie i Ja· 
pończycy produkują je przy po 
mocy diabła. Nie gąszą zaś o
l!nia z tego wz.ględu, że tym Ut 
biHby ducha ognia. 

Giljakowie nie uiywah 
współczeSttlej broini. P~ekła.da• 
ją staire kara.biny z .kamiennym 
zamkiem, poniewat duchy tyeh 
karahmćnv są 9tarste i ba'l'Cfztej 
dośw'ia1dozone. Z tego wz!tlęciu 
karabiiny te pewniej strzel.tit\· 

Giljakowie polują na. dzikie 
zwierzęta, a skóry d~ikich zwie 
nąt wymieniaj!\ u kupców na 
cukier, herbatę, wódkę i tytoń. 
Ich gówtnymi środkami żywno
ści są ryby, OWO<:e, tłuszcz mor
sa i niedźwiedzie mięso, z któ
rego przyprawiają różnego ro
dzaju potrawy. Spożywanie 
tych po.tra.w podllega l'ówn.ież 
różnego rodzaju przepisom. 
Podcza~ gdy m.ężczyz.na może 

spotywać mięso niedtwi,edzie w I Poza tym postrzelonemu zwl.a · 
dowolnej patra.wie, kobieta po rzęciu naileży odciąć głowę i .pa• 
pełnia śmiertelny gn;eclt, jedząc · Z'U>ry i zakopać w miejscu, gdzie 

. pieczone mięso. go zahvtQ, ponieważ w przetj,w· · 
Przywódcami osiedla są „oj- nym wypaidlku myśliwy nigdy 

cowie", których jak „matek" nie zabije innego zwierzęcia. 
jest około 30, ponieważ Gilja- GiljaJkowi nie wolno p~ć ui.i 
kowie inie znają, $lopniawaa.ńa ryoować, ponieważ jeśli będzie 
rodzinnego i nie ma. dfa nich róż to robiił, to jego towanysze 
nicy między ojcem, a jeg~ brać znajdujący się w lesie, zbłądzą 
mi. Ojcowie wy2.'ll4cza!ją imiona· i będą krążyć wzdłuż tych zą,•_ 
dzieci. Chłopcom nada.je się i- gmatwanych liinii, ja.kie skc~lił. 
~on~ określaj~c~. cnoty lu~z: Pcmimo tych wszystkich prze 
kte, 1a.k !'męstw~ , „odwagę i sądów, GiJjakowie są dohródu
t. d.; d.z1~ętom ~ od wy- smym i gościnnym ludem, J.
paod!ku, J~. wydairz~ł się w &_uu pończycy starają się ws.zet~ 
1c~ przy1śei:a na ~wiat. Są wt~c siłami ucywilizować ich,-ale cmi 
~1;1ewcz.~, ktore ~~~Ją obstają przy swok:.h wierię
s1ę „-pozar , „obfity połow. 1 t. niach, obawiając się, że gcły ocł„ 
d. Przy tym należy ~czrue. u: siąpią od nich, to bogawie ~h 
waża,ć na to, aby ·dwo1e dzieci mi.szczą. 
w tym samym osiedilu nie nosi~ 
fo tych ~ych !imion, bo młod
sze umne przed rokiem. 

Imienia ~arłego · nie wolno 
wymieniać at do chwiJif w któ„ 
rej nie zostanie zabity pk.nvs_?:_y 
niedźwi~ po jego śmierci. W 
przeciwnym bo:wiem wypactk-.i 
duch jego nie zazna spolroju. 
RóWIIlież i Unię niedźwiedzia 
nie powinno być wymieniane, 
ponieważ jest on najpotęŻ!liej· 
szym zwierzęciem. i posiada złe 
spojrzenie. Nazywa się to więc 
„mędrzec'.', „pan lądu'' lub „ma 
ły sbn:elec". Myśliwy, który za. 
bije go, musi przed tym odmó
wić 2aklęcie, aby uniknąć jego 
zemuty. 

Pożar 1ensionatu 
W Józefo.wie wybuchł iiocy 

ubiegłej z nieustalonej a.a ratie · 
przyczyny pożar w willi Gl'}'Xl·.: 
bergów (Leszno 108}, gdzie mie 
ści się 11-lokalowy pensjonat. 

Jeden z lokali zajmował E- . 
Hasz Winer z rodziną i on pier-, 
wszy zauważył ogień i zaalar-: . 
mował sąsiadów. 
Płomienie ogarnęły 1 st~· 

ły doszczętnie cały dom. Wi- , 
ner z rodziną, zdołał wnkn~. 
lecz całe jego mienie uległo 
spaleniu. Straty wynoszą. pon.ad 
12 tysięcy złoty-eh. 

Okropna śm ·ert dziecka 
Policja prowadzi energiczne . 

dochodzenie, celem ustalenia 
przyczyny pożaru. 

leżącą pod dl'Zewem stertę ka
mieni, doznając pęknięcia opo
ny brzusznej. 

Złodziejska UJJ11rawa 
iwirnik6w 

Na terenie W.M. Gdańska za 
szły znów dwa wypadki przy
musowego doprowadzenia prze~ 
policję dzieci polskich do szko 
ły niemieckiej. 

9 - letni Stefan Brodzik (Mo
gielnica powiatu grójeckiego), 
wdrapał się na drzewo, aby zer 
wać kasztany. \V pewnej chwili 

świadczył, 'ze we w.s,zystkk:h pod chłopcem złamała się gałąź 
wypadkach było ło samowolne' i nieszczęśliwy malec runął na 
postępowanie organów podwła 
·dnych podczas · nieobecnQ§ci 
najiwyższych czynników gdań
skich. 

Mimo zabiegów Je'Karza, 'dzie 
cko zmarło w stra!>zliwrch mę 
czarniach. 

· Pod wsią KamiOD., powiatu 
ISO·c.haczewskiego, dobywamy 
jest z Bzury żwir. W dniu wczo 
rajszym, podczas przerwy obia 
dowej czternastu żwirników po 
płynęło łodziami pod osadę ko 
lcni9ty niejakiego Henna.na 
Krygrera, udali się do sadu o
wocowego i zaczęli zrywać ja· 
błka, układając je w kilku, przy 
wiezionych na ten cel koszach. 

Komisarz generalny R.P. Cho 
dacki intel"Wi2niował wczoraj 
ponownie w tej sprawie. Wice· 
prezydent senatu Hut, zastępu
jący prezydenta Greisera, ~ 

WJceprezy:'dent senafo oświa 
dczył, że wydał polecenie, aby 
na przyszłość wypadki takioe 
nie zdarzały się. 

Polak zmJllJ z pokładu statku 
Brł on kontrolerem nieinlerwenryjnym 

LONDYN. Urząd nieinterwen interwencyjnej, gdzie był stacjo 
cyjny w Londynie powiadomił nowany, znajdując się pomiędzy 
ambasadę R. P. o tra~icznym 6 a 6.30 po południu na pokła
wypadku, jaki miał .mi?.jsce na dzie statku, został w cza.s)e sza 
statku niemieckim „Girgenti''. lejącej burzy zmieciony przez 

Strzelał na wiwat 
a ranił przeebodola 

Mieszkaniec Izahetina, Alek giczne dochodzenie ustalito, że 
sander Ruslecki, za.meldował sprawcą. posttzelenia jest Sla
policji. ie jakiś nieznany osob· nisław Trębicki (Wronia 15). 
nik. przewżdżający SZOS'\ gdań Strzelał on na whvat z rewol 
ską, poołrzelił jego 15-letnią weru, a pootrzeliwszy Rusiecką 
córkę, Józefę, przechodzą-cą w zawiózł ją, a nie porwał, do 
pobliżu t7osy, a następnie po• szpitah. Stan rannej nie budzi 
rwał postrzeioną i powiózł ill obaw. Niefortunny strnelec bę
w kierunku Warszawy. dzie pociągnięty do odpowie-

:Wszcz~te natychmiast ener- dzi.alności. 

Duce uda sie koleją do Berlina 
Program DObYłtJ Mussoliniego w Niemczech 

(li czasie burzy, jaka szalała silną falę do morza i zatonął. 
na Atlantyku w ubiegłą ;;ob•)t~ Wszelkie poszukiwania były 
po południu, obserwator kontro bezowocne. Po przybyciu w nie 
li nieinterwencyjnej Polak, Alek dzielę do Duvru, kapitan śtatku PARYŻ. Agencja. Havas:i- .cio-
sander Lipijski, odbywający na „Girgenti" natychmiast zawią- nosi z Rzymu, te Mussollfil u„ 
tym statku podróż powrotną z domił o tragicznym 'wypadku u- da się w dn. 25 b.m. koleJą do 
Hiszpanii do portu kontroli nie rząd kontroli nieinterwencyjnej. Berlina. 

• , , • , 26 września rano Mussolini 

pnie spędzi dwa dni w Berlinie. 
W ostatnim dniu swego po· 

bytu w Niemczech, MU$solini 
będzie obecny· na wielkich ro.a
newrach armii memieckiej, a 
przed odfazdem w drogę po
wrotną ponownie odwiedzi kan 
clerza w Berch'tesga.den, 

Straszna śm1erc dwoch robotn1kow r:~~~~:ncjfffiN:::.h~e;g:.:: 
W zwałach rozgrzanego miału weglowego uda się do Monachium, a nastę-

przysypani zostali nagle zwała 
mi rozgrzanego miału węglowe 
go. 

.W fabryce „Solvay" w Bor
ku Fałęckim pod Krakowem 
miał wezOt"aj po południu miej 
sce tragiczny wypadek, który 
pociągnął za sobą dwa życia Wszczęta natychmiast akcja 
ludzkie. ratunkowa doprowadziła do wy 

Zalrzrmana 16dź podwodna 
kt6-a storoen-owala statek sowiecki 

BIAł.OGRóD. Według infor· Zag.rożooa przez działa okrę 
m.atji, nadeszłych z Salonik do tu ~uigielskizgo łódź podwodna 
dziennika „PoHtica", angielski ~atrzymą.ła się i cała jej zafoga 
okręt wojenny miał zatrzymać wzięta z~tała do niewoli. 

Krygier spostrzegh>zy złodzie 
jów, wybiegł z synem swoim 
Julianem i wezwał żwirników 
do opuszczenia sadu i zwrotu 
zrabowanych owoców. · 

1W. odpowiedzi na to, ZWU'nt· 
cy rzucili się na Krygierów, po 
bili ich dotkliwJe wiosłami, za
brali kosze ze skradzionymi 
jabłkami i umknęli łodziami na 
drugą stronę rzeki. 

Zawiadomionti. polfcja zarzą- . 
dziła energiczny pośc4! i ujęła 
wszystkich rabusiów. Całą ban 
dę, z inicjat-Orami i ptzywódca
mi w osobach braci Tomcza~ 
ków, osaidzono w areszcie. 

POWSTANIE NACZELNA IZBA 
RZEMIEśLNICZA 

N1>wy projekt ustawy o samGną· 
dzi.e rzemi.e§'.niczym., który ro2!pa'~
wany ma by~ n.a nadioho&iocej sesji 
Je~i~ej c;iał u.s.tawooawczyc.h, pr.111)
widuie ZlD.lanę nazwy głóWl!le.j reipre
zenilacji nemfos.ta. Związek Lz.b Rze
mieśl:nicey<:b ma. być p.rze-kształ,i:ony 
w Na.czelną h:bę Rzem.ieślnic~. Podczas napełniania węglem dobycia Michała Brożlia, kt6-

wielkich pieców fabrycznych ..-y jednak odniósł tak poważne 
robotnicy Brożek i Gawo.r, obrażenia, że wkrótce zmarł. 
pragnąc usunąć jakąś przeszko Drugi robotnik, który niechyb 
dę w tunelu, przez który wsy- nie poniósł śmierć, tiie został 
puie się w,ęgiel na paleniskoi jeszcze wydobyty. 

w pobliżu Volos łódź podwodnłl Korespondent „PoliLica" nie 
w chwilę po storpedowaniu pcd(e .żadnych danych o pocho 
przez nią sowieckie~·o statku dzeniu tej łodzi podwodnej. 
cy_sterny. 

W s.kład tej int1lylucji po.za pt""ed
stawici.e-lami poszc.zególnyah i.z,b, w;i
sdoby takie 7 <łziałaczy n.a.jbardzie1 
zasł,użonych dla rzemiosb, po.woła
nvch pr~" ~ P~~n=J„ i Hi141· • cTh.t. 

• 
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TADEUSZ. RYS 

Ja.dizia roołała uciec z c:tzieokiem. Oba'W'La.jąic się,, te Sa- dziecko na wychowanie, bo chce mieć to dziecko 
wkik.i przybęd:zńe do miesnk.am.ia Podookiej, udała się wpTost dla siebie. Ona dowiaduje się tymczasem, gdzie się 
Dl diwo~, dQiką.d ·Pod.oska miała przynieść jej rzeczy. dz k d · alb t · ~~ ł k 

- Js„„ ja.„ 
- Co? Jakie$ nieszczęście się wydarzyło, wy· 

padek z dzieckiem? - domaga się znowu Sawicki, 
już wyraźnie przerażony. 

Po powrocie do miesmkania n.a próżno dobijała się Sie- iecko znajduje i wy ra- a Je, o ez yvv;>y a o-
dleoka dO dazwi. WS>7!0zęła ailann, zebra.li sńę sąs1ectz.i., ixzy goś, by je wykradł... 
czym jed1I1a ~ sąsfa<ldt poradziła jej, by ,za.w.iadomiła o WStr.y- - Tak, tak musiatC>- być - zgadzają się wszyscy. 
st.kim policję. Siedlecka nie mo·że uspokoić się. Opowiada da· 

-:- N:e... nie mogę panu po·wiedzieć„. , 
- Niech pani po·wie!! Czy pani słyszy? N11ech 

- Czy pani naprawdę nic nie podejrzewa ?.„- lej 0 tym, że gdy Sawicki oddał jej dzie.cko na wy-
pytają się zaalarmowani sąsiedzi. . chowanie, uprzedzał ją, że musi dziecka tak pilno-

pani powie, co się stał-Ol„ . 
- Niech pan przyjedzie .. Niech pan przyjedzie .. -

Szepce już teraz Siedlecka. - Ależ skąd.„ kto by pnmyślał, że coś takie- wać, jak oka w głowie. Tieraz, jak się dowie, że 
go się stanie?! - woła Siedlecka zrozpaczona. Stoi dziecko skradziono, zabije ją ze wściekłości. 
b2raz bezradria, z pobladłą ze strachu twarzą ł sze- Siedlecka nie znała adresu Sawickiego, Z!llała 

- Dlacziego nie może mi pani teg-0 powiedzieć 
przez telefon ?!.„ . Sawicki j~st z_n:ecierpliwiony i ~ły. 

- Z dzieckiem„. z dz1eckłem. . wydarzyło się ... roko rozwartymi oczyma. tylko jego numer telefonu. Postanowiła zadzwo·nić 
- Niech pani prędko zawiaidomi policję„. Kto do ni.ego i p-oprosić go, by przyjechał jak naj.prędzej. 

wie, czy to dziecko jeszcze żyje! - odzywa się star- Nie powie mu ani słowa 0 tym, co się stało. Niech 
- Głos Siedleckiej się znowu urywa 

sza kobieta. się na miejscu dowie o strasznym nieszczę~c.iu. 
- Boże, móJ Bo~eł - załamuje Siedlecka rę· Drżą<: cała i chwiejąc się na nogach z.eszła Sie-

- Co z dzieck'.12m„. Co z dzieckiem?„. - Krzy· 
czy Sawicki przez telefon. - Niech mnie pani nie 
męc:z.y, niech pani powie! 

ce. - Co ja teraz pocznę, biedna! Któż by pomy- dlecka do pobliskiego sklepu, by stamtąd zadzwonić 
ślał, że był to tylko podstęp! do Sawickiego, do fabryki. 

- Z dzieckiem wydarzyło się wielkie nieszczę
ście - wykrzyknęła Siedlecka jednym tchem i roz· 
płakała się głośno przy telefonie. Wybucha spazmatycznym. płaczem. . . Drżącą ręką ujęła słuchawkę telefoniczną i p~ 

W m:ędzyczasie nadbiega jakaś kobieta w star- dała telefonistce numer Sawickiego. 
szym wl-e.ku i zdyszanym głosem wypytuje obeonych - Czy jest pan Sawicki? - zapytała ledwo 
o przyczynę zbiegowiska. dosłyszalnym głosem. 

- Czy żyje?„. Głos Sawfokiego jest pełen roz· 
paczy i bólu. 

- Tak„. ale niech pan już przyjedzie!,_ Opowiadają jej, jak to Siedlecką podstępem - Przy telefonie - odpowiedział Sawi_cki 
wywabiono z domu i skradziono jej dziecko. Kto mówi? 

- Już przyjeżdżam! 

- A może zamordowali? - dodają inni. _ Pan mnie nie poznaje? 
- Skradziono! .. skradziono!- woła kobieta. N' , - ie. 

Sied1ecka odkłada słuchawkę i' na wpót przy· 
łmnna kieruje się z powrotem do domu. Gdy prze
chodzi na górę, zastaje już stróża i poJicjanta. - A skąd pani wie, że skradziono·? - pytaJą - Tu mówi Siedlecka. 

się ze wszystkich stron zdumieni sąsiedzi. - Ach, pa.ni Siedlecka, nie poznałem pani. Pa-
- Posłuchajcie - zaczyna swoje opowiadanie ni ma tak zmieniony głos„. Co się stało? 

Policjant rozpoczyna badanie. Wypytuje Sie· 
dlecką. Ta odpowiada to samo, co przed iym opowia· 
dała sąsiadom. O niczym nie wie, niejaki pan Sawi· 
ck.i oddał jej na wychowanie dziecko. Dotąd je sa• 
ma wychowywała, a nic poza tym n'.e wie. 

kobieta - wch.odzę ~o sieni, jestem już. na. se.hod.ach, Siedlecka z trudem <lddycha. Chce coś powie· 
a ~u naidchod:z1 kobieta w okularach 1 n1es1e małe dzieć, nie może jednak słowa wydobyć. 
dtiecko na ręku. • , • _ Dlaczego pani milczy? - pyta się Sawicki, 

- Jezus ~anaf -:-- woła .Siedlecka przera~a. I nie podejrzewając ni~zego złego, S~edlecka bowiem 
- Gdzie mieszka ten pan Sawicki? 

- Zauwazyłam, ze kob:eta w okuł.ara~ Je~t nieraz dzwoniła do niego, do fabryki. 
czegoś bardzo zdenerwowana 1 od razu nuarku1ę, .ze _ Panie Sawicki„ •• 
coś się stało,, że ooś }est nie ~ 1?°.rządku - ~po:wi~· _ Słucham. 

- Tego również nie wi~m. Znam tylko numer 
telefonu tego pana. Teraz właśnie dzwoniłam do 
do niego. N:edługo będzie tu na miejscu. 

da dalej kob:eta. - Pyta.m się 1ei: sk~. pani mesie - Panie Sawicki ••• 
to dziecko? A ona na to: od Si-edleckie1. do dokt~ - Słucham słucham panią. Czego pani sobie 
ra z nim idę. W pierwszej c~~~i. chci~łam ją za trzy- !yc:z.y? ' 

- Czy zna pani tę ko,bietę, która skradła 
dziecko? 

- Nie, nie znam jej. Zdaje się, że już ją raz 
gdzieś widziałam, nie mogę sobie jednak przypom· 
nieć sobie, gdzie to było. mać i zawoła~ stróża, ale poznie1 sob~e myśl.ę: ~dy· - Panie Sawicki, niech pan przyjedzie„. 

~y skr~dła dz~ecko, to by. na pe~ me poW:e~ziała, Sawicki zapytuje się już te1az głiosem niespo-
ze to 1est <!ziecko od Siedl.eckie!.„ ~łaściwie to kojinym: 
sama nie wi.em, dlaczego .te1. kob:ety nie za~a- - Co się stało? Czy dziecko jest chore? 
łam - mó~ starsza p~t, 1ak~y tłumaczą<: si~. - - Panie Sawicki... proszę.„ bardzo pana pro-

Policjant ma zamiar zadać następne pytanie, 
gdy. się nagle otw'erają drzwi z trzaskiem i do po· 
koju wpada pan Sawicki. Jest pr:zierażony i jakby 
zdumiony. Na widok policjanta i stróża staje jak 
wryty. Błędnym wzrokiem ogląda wszystkich zebra
nych. Trwa to wszystko bardzo krótko. Sawicki 
biegnie na~le do kołyski dziecka i nie zastając tam 
dziecka, zbliża się do Siedleckiej i szarpiąc ją, krzy· 
czy: 

B~r<ho żałuJę, ż~ tego nl!e zrob1łam„. Teraz widzę, szę.„ niech pan natychmiast przyfedz'.e - Sied:le-
że naprawdę dziecko ukr~dła„. . . _ eka mówi mocno przytłumionym gfo-sem. 

- A może schowa!a się tu gdzies na podworzu? - Na miłość Boską, niech m: pani powie, oo się 
Próbuje ktoś zgad~ac. . . . . . , stało! Głos Sawickiego staje się coraz więcej nie· 
. -:- Na .I?ewno JUZ zd~zył!1 gdzies się ukryć 1 to spokojny, drży. 

Die w poblizu - ,<ldzywa1ą ~ię wszyscy ~ol~oło. . - Przez telefon nie mogę panu powiedzieć-;- - Gdzie jlest dzfodro?„. 
- Ale dr~1 trzeba 1edn~k ~azyc, moze - Al•e co się stało? - nalega dalej Sawicki. Dalszy clą~ jutrl), 

skradła jeszcze mne rzeczy oprocz dziecka - spaz· --11&1a111am ____________ _._.,.. ____ -..;;a;ia„ ...... 

muje dalej Siedlecka. 
. Zawołano ślusarza, który otwiera drzwi. Sied!e· 

cka wraz z zebranymi na . schodach ludźmi wchodzi 
do pokoju. Rozglądają się. 

W pokoju oprócz dziecka i kołderki, w któł'ą 
dziecko było zawinięte, nic więcej nie brakuje. 

Sąsiedzi znowu wypytują Siedlecką, czy na· 
prawdę nicz,eg·o się nie domyśla? A może ma na ko
goś podejrzenie? Kto mógł skraść dziecko?. 

- Nie, nie wiem, n:e wiem.„ - odzywa się za
płakana Siedlecka. - Pewien pan dowierzył mi to 
dziiecko na wychowanie. ' 

- Przede wszystkim trzeba zawiadomić poli
cję - wtrąca się stróż, który niedawno się zjaw]. 
, - Panie Franciszku, może pan poleci do ko
misańatu, a ja pójdę do tego pana, który mi dał na 
.wychowanie to dziecko i opow'.em mu wszystko -
proponuje stróż·owi Siedlecka, ale wnet wybucha zno
wu płaczem - Boże, mój Boże! jakżeż mu opowie
dzieć o tym, co się stało, kied-..: ten cz!o~iek koc~ał 
to dz'ecko do szaleństwa!... Nie przezy1e te~o cio
su.„ Zwariuje ... albo samobójstwo po·pełni... Co po
cząć? .•. dokąd się udać? •• 

Sąsiedzi są bard.ro zaciekawieni. Zasypują Sie
cłlecką różnymi pytan'.ami: Kim jest ten pan, który 
jej oddał na wychowanie dziecko? Jak się .nazywa? 
Czy jest ojcem dziecka? Czy żyje ze żoną 1 . 

Siedlecka opowiada, że pan ten nazywa się Sa
wicki, je-st właścicielem fabryki a więcej o nim nie 
wie. 

- A ja wam wytłumaczę, co to wszystkd zna· 
C'Z'f - odzywa się znowu kobieta, która spotkała Ja· 
cizię na schodach - Ta kobieta co zabrała stąd 
dziecko, j,est jego matką„. 

- Matka? ... Jak to może być?„. - dziwią s.ię 
wszyscy. . 

- A ja wam mówię, że ;est - zapewnia wszy-
stkich kob!eta. . 

- Jakto? Niech nam pani p<lwie!I - nalegaią 
zaintry~owani sąsiedzi-: . . . . . 

_ To jest zupełnie ia-sne - ohiasn:~ wszystk1.m 
kobieta. - Małteń5two żyje w separac11. On odda1e 

Obł~wn co 6 P„ Cif oto eh za bondviomi 
sprawcami zabójstwa porciant i krwawago niłpadu na chlo:1ó·;.11 . _ 
Przed trzema dniami we wsi 

Harta w powiecie brzozowskim 
dokonano bezczelnego napadu 
rabunkowego. Czterech zama
skowanych mężczyzn nocą do
stało się podstępnie do chaty 
Antoniego Chrzana. Zapukali 
do okna i oświadczając, że są 
policjantami, rozkazali otwo
rzyć drzwi. Zaspany Chrzan 
usłyszawszy, że przybyli poli
cjanci, nie pytał już o nic i drzwi 
otworzył. 

W tej samej chwili napastni
cy zadali mu kolbą rewolweru 
ootężny cios w głowę i zawlekli 
do kuchni. Krzyki rannego wy· 
rwały ze snu jego zamężną cór· 
kę, Marię Leśniak, która zerwa 
ła się złóżka i pobiegła ojcu na 
pomoc. Ale również i jej nie o
szczędzili bandyci. Pobili ją do 
nieprzytomności i przystąpili do 
plądrowania mieszkania. 

·.ych bandyci zbiegli zabierając nia kas. Jest bardzo prawdopo
niewielki łup. dobne, iż są to zabójcy obu po

Nazajulrz w lasach w okolicy licjantów, gdyż, jak slwierdzo
Dachorza dwaj policjanci, star- no, zabójcy pod osłoną nocy 
3zy przodownik Kunik, komen· przedostali się na teren powia• 
dant posterunku w Dynowie, i tu przeworskie~o. 
st. posterunkowy Michalik na- POSZUKIWANY MORDERCA 
'. knęli się na dwu nieznajomych Jeden z ujęlych przestępców 
mężczyzn i kazali iin się wylegi- podał, że nazywa s.'.ę Henryk Gu 
ymować. Nieznajomi zamias.t dek ze Szklar. Ustalono jednak, 

dokumentów wyclągnęli rewo!- że podał fałszywe nazwisko. Na 
wery i obsypali funkcjonariuszy zywa się w rzeczywis' ości Woi· 

olicji strzałami. ciech Pienio z Kolbuszowej. U-
. Od strzałów tych zginął st. ciekł on z aresz tu sądowego w 
">fzod. Kunik, a st. post. Micha- Sokołowie , gdzie o ds'.1dy-.v:i.ł ka 
lik zasłał ciężko ranny. St rę więzien:a za mordersiwo i 
"Jrzod. Kunik osierocił żonę i był ścigany lis1ami gończymi. 
' roje nieletnich dzieci. Nie jes t wykluczone, że zabój 

Na miejsce zbrodni przybył stwa policjantów iak i napadu 
-irokurator, sędzia śledczy od- rabunkowe~o w Harcie doko-
1ziały policji z Rzeszowa C1t'az 'lali trzei bandyci, którzy nie· 
wywiadowcy z psem policyj- dawno zb'egli z więzienia rze
<ym. S twierdzono, że zabó;cy -zowsk:ego. 
-kradH swym ofiarom karabi,.,v. Kim byli zabó!cy pol:cjan.'ów 
"BŁAWA W 6 POWJATACH · k to napadł na cha ' ę Chrzana 

ANDYTóW Z miejsca zarządzono przepro w Harcie ustali dop:cro pro-WIDŁAMI NA B wadzenie wielkiej obławy w 6 ',•:adzone encnsi~r.:ri ~ śle:1z'wo . 
Krzyki bitej Marii Leśniak o

budziły jej męża, śp:ącego w 
sl.ajni. Ujrzawszy, że jacyś nie
znaiomi z la tarkami w rękach 
Tllądrują mieszkanie, chwycił wi 
rfły i rzucił się na nich. Jeden z 
bandytów s ~rzelił do niego, ra
" !:> c Jto w lewy bok. 
Spłoszeni krzykiem napadnię 

"'Owiatach a mianowicie: . w · „...., _zą:;c; ,-. • 14ii a 
1rzozowskim, przemyrkim, ia-
-osławskim, przeworskim, ł:i.ń - :'{ U p O RI 
cuckim i rzeszowskim. W sku· 
·.ek zarządzonej obławy u;ę to w pOlrUd eJ]J 
now. przeworskim dwóch zna-
~ych włamywarzy ka~iarzv ,,.,. ~ 'e 'rl. ·Hl 6:: .; 
nrzy k ' órvch „ -„ 1 ~ -.· · ~~ o re·wc1 ' r - ~ 

wery i narzędzia do rozpruwa-
1·iiis----... ----~--e-111..-.M· 
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Budujmy Polsk~ Dancing 
Sekcja do chodów niestałych 

Polskiego Czerwonego Krzyża 
zaprasza wszyslkich do Europy 
na dancing, który odbędzie się 
dn. 18 września (sobota) po
czątek o godz. 9·ej. 

Czy należy dużo pi( 
podczas upałów? 

Po? tym wz_glę~em zdania są 
podz1_e_lone. ~1ek~orzy uważają, 
ze pic na.lezy 1ak najwięcej, 
popro,; lu tle d.u.sza zap.ragnie, 
aby ty !ko ugas1c pragnienie. 

w sercach mlodzaeży 

Łatwiej znosie trudy i prze- rzałe raz w raz rozjaśnia uś

ciwności szarych dni powszed- miech na widok białych rączek 
nich, gdy od czasu do czasu hojnie kwiatami szafujący ch ... 
padnie na nie promień rado- Dzieciarnia krzyczy: Niech 
ści i nadziei - niby promień żyje wojsko! 

- Ja rzucę kwiaty temu ofi
cerowi... 

- A ja tym ostatnim żołnie
rzykom, dla klórych już kwia
tów zabraknie ... 

Ale najpyszniejsza, to ta dzie
ciarnia. Dla nich samych opła
ca się zawsze urządzanie taki ch 
uroczystości. 

Kradzież 
ze strychu 

W dniu 14 bm. na szkodę 
Cieśl a k Stanisławy,zem.w Piotr
kowie, przy ul. Mickiewicza Nr. 
11 skradziono ze strychu domu 
pierzynę i chustkę wartości 64 zł. 

Inni uważają przeciwnie że 
nadmierne pochłanianie ~im. 
~ych napoj_ów podczas upałów 
iest szkodliwe 1 wręcz nie ce. 
lowe, ~dy* irn w~ęce! się pije, 
tym w1ęce1 prag111e się pić. 

słońca na rozpoczętą budowę. Tam staruszek z olbrzymim 
Takimi promieniami w codzien· bukietem stoi zamyślony; mo
nej, żmudnej pracy społeczeństw że miał go któremu z żołnierzy 
są gromadnie obchodzone uro- wręczyć i... zapomniał... Tam 
czystości narodowe - echa da- młoda gosposia bierze koszyk 
wnej, oraz świeżej - nieprze- pod nogi, żeby lepiej widzieć„. 

brzmiałej jeszcze chwały. Ta- Obok dwie panienki rozma- Składa1·c1·e na FON 
kim promieniem radości i du- wiają: 
my naszej narodowej było ró- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~!~~~~~~~~~~~~'!!!!! 

wnież i onegdajsza powitanie 

Bo najtrwalsze fundamenty 
Ojczyzny, to są fundamenty w 
zbudowane w sercach młodzie-
ży! Eo lion 

To ostatnie zdanie, poparte 
dowodami, było by słuszne 
gdyby„. zapomniano o istnieni~ 
kawy „STELLA". 
~a~a ta d?s~onale ~asi pra. 

gmen1e, orzezw1a, a więc moż. 
na ją pić w dużych ilościac~ 
a ponad to wskutek znacznej 
zawartości słodu i innych od. 
żywczych składników jest nie· 
zwy kle posilna. 

~~a~=~~~~~~ z manewrów puł- Proces i w11rok na komunistów 
Zdawałoby się,że oswoiliśmy się , 
już na tylezfaktem posiadania przed S~dem w Piotrkowie 
własnych sił zbrojnych,że powrót 

Jeżeli weźmiemy w dodatku 
pod uwagę wspaniały smak te· 
go napoju, dojdziemy do prze. 
konania, że kawa „STELLA" 
jest najsmaczniejszym i najzdro
wszym napojem dla ludzi pra· 
cujących fizycznie i umysłowo. 

wojska z manewrów nikogo We wtorek i środę bm. przed 
nie zainteresuje. Wielu może Sądem Okr. w Piotrkowie to
dziwnem się zdawało, że z te- czył się dłuższy proces 13 os
go robi się taką uroczystość- karżonych o komunizm pocho
wszak powrót wojsk z manew- dzących z _Tomaszowa-.Maz. 
rów - to zwyczajna rzecz. A Sąd V: składzie. prezesa M_1cha
jednak, gdy i ty bracie tak my- lew_s~1ego, s_ę~~1e~o s.o. P1etru
ślący przypadkiem znalazłeś się sz.k1 1 s.o. L1pmsk1ego po szcze
w tłumie publiczności - po- goło~o przeprow~dzony~ prze
ważnej i skupionej, zwarlym wodzie sądowym 1 _naradzie wy
murem oddzielającej się od jez- d~ł wyrok_ skazujący ~sz~st
dni - na przeciw licznych sze- kich os_karzonyc.h za wy1ątk1~m 
regów dzieci i młodzieży z któ- B<;>ry?k1ego, ktory zo~ta~ unie
rych niemal każde z wiązanką wmn!ony .. W,szyscy mm. pod
kwiatów w ręce stało radośnie są~m na_I_ezeh d? .~omu~1sty~z
uśmiechnięte - coś się i w to- neJ Partu Pols~1e1 .1 br~h udział 
bie poruszyło. A gdy po mo- w wywrotowe1 ag1tac.11. Są to: 
wach powitalnych dygnitarzy i Caller ~oszek!Berk~w1cz Frym
reprezentantów miasta, wkro- che, A!zykow1cz, ~1r~ze?bau~, 
czyły dziarskie szeregi - u- skazani na 5 la~ w_1ęz.1ema, Ku1-
wieńczone i obrzucane kwiata- da na 4 lata w1ęz1ema, Rybak, 
mi przez obie strony jezdni - Berfler, Ruch~la, ~law"iter, ~e
dorosłych i młodzież - teraź- nenbaum, Maier 1 Wołkowicz 
niejszość i przyszłość kraju - po ~ lat.a więzie_nia k_aż?Y·. Jan 
uczułeś się - mimowoli może Ch0Jeck1 ?a 1 rok w1ęz1e111a, z 
-dllmnym, że jesteś Polakiem. zaw1esze111em wyroku na lat 5. 
Jako człowiek rycerskiego na- 11 skazanych Sąd pozbawił 
rodu z radosną dumą przypo- praw obyw_ate.lskich na lat 5. 
mniałeś sobie że patrzysz na W . uzas~d111.enm wy!oku . S_ąd 
armję, która obróciła w niwecz stw 1 erdz1ł, ze dał wiarę swia

dkom oskarżenia - policji oraz 
świadkom Chojeckiemu i Pio
trowskiemu, gdyż ich zeznania 
pokrywały się z wiadomościa
mi uzyskanymi przez policję z 

innych źródeł. 
Oskarżonych bronili mecenas 

W al osiński, Landesberg,Szafni
cki i Rotter z Piotrkowa oraz 
Erlich z Warszawy. 

Katastrof a samochodowa fva fa/i raaiowej 

Radiofonizacja szkól rozwija 
pod Piotrkowem się. Co pląta szkoła posiada 

W dniu 15 b. m. samochód leży przypisać tej okoliczności odbiornik radiowy 

Nr. C-75185 należący do Kon- że samochód natrafił na młode Według przeprowadzonych 
cesjonowanej Spółki Przewo- rozłoźyste drzewo. Drzewo zo- ostatnio przez Polskie Radio 
zowej Katowice-Warszawa - stało złamane, ale impent auta w związku z nowym rokie~ 
(wł. J. Mazurowa, Chorzów I) zachamował się o rozgał~zioną szkolnym, na ogólną liczbę 

uległ katastrofie na 3 km. szo· koronę jabłoni: - Gdyby wóz 30.562 szkoły w Polsce - szkół 
sy Piotrków-Bujny. Samochód wjechał do ·rowu 3 metry dalej posiadających odbiorniki radio· 
był nadmiernie naładowany - natrafiłby na słup telegra- we mamy 5.941, czyli 19,4~ 

skrzyniami, pełnymi towaru. ficzny, co w skutkach mogło Cyfra ta obejmuje zarówno a· 
W chwili, gdy cieżarówka być tragiczne. paraty szkolne, jak i aparaty 

znalazła się na szosie za prze- Katastrofa miała miejsce o należące do nauczycieli, z któ· 
jazdem kelejowym _szofer nie godz. 6.15 rano. Po naprawie rych jednak korzystają dzieci 
panował nad kierownicą, jeż- wozu, wyciągnieniu z rowu i szkolne. 
dżąc od jednej strony drogi do załadowaniu bagaży - szofer Podkreślić należy, że od ro· 
następnej _ zygzakowatymi li- przywołany wstrząsem do przy- ku 1935 radiofonizacja szkół 
niami. Kierowca prawdopodo- tomności odjechał dopiero o posunęła się poważnie naprzód 
bnie znajdował się w stanie godz. 15.10 do Katowic. gdyż od czerwca 1935 r. do 
lekko nietrzeźwym. Wóz zbo- kd. czerwca 1937 roku przybyło 
czył w końcu drogi i zjechał 2.509 szkół posiadających od· 

zamach hord barbarzyńskich 
na kulturę Zachodu, że olo idą 
potomkowie tych, którzy pod 
Wiedniem, a dawniej pod Li
gnicą obronili chrześcijaństwo. 

Pomyślałeś sobie może - ile 
to wieków rozbrzmiewa chwa
łą oręża polskiego ... 
Przypomniałeś sobie może 

czasy, gdyś i ty maszerował... 
znajomi maszerowali. .. 

Ale nie będziemy dalej wglą
dać w twe wspomnienie - wi
dzu cichy i nieznany, zachowaj 
je w sercu swym-jeśli ci dro-
gie są.„ · 

Patrzmy na prost: maszeruje 
kompanja za kompanją; broń i 
rynsztunek błyszczące, strojne 
kwiatami, twarze harde - ogo-

Ogłoszenie 
Ekspozytura Wojewódzkiego Biura 

Funduszu Pracy w Piotrkowie ogłasza 
· przetarg na dostawę około 50 metrów 
mąki żytniej 65% loco magazyn Ekspo
zytury bez worka.Jednocześnie Ekspo
zytura ogłasza przutarg na sprzedaż 
około 1200 szt. worków po mące żyt
niej. Przetarg odbędzie się w dniu 17 
września 1937 r. e godzinie 13-ej w lo
kalu biura Ekspozytury ul. Jerozolim
ska 2. Oferty na piśmie tak na mąkę 
jak i na worki należy składać do biu
ra Ekspozytury w kopertach zamknię
tycih 'i zaopatrzonych w napis „Oferta 
na dostawę mąki żytniej" lub „Oferta 
na kupno worków po ml\ce" do dnia 
19.9.37 r. godziny 12-ej. Bliższych in
formacji udzielą kiuro Ekspozytury w 
godzinach od 8-15-toj telefon Nr. 10-19. 

Ekspozytura Wojewódzkiego Biura 
Funduszu Pracy w Piotrkowie 

do przydrożnego rowu, wywra- biorniki radiowe. 

W
. lk' t . . . . wracając się wraz z ładunkiem. Nowa elegancka Wszys~kie szkoły zaopatrzo-
18 li rZQSl8Dl8 Zl8ml Ofiar z ludźmi nie było, co na- ne w odbiorniki radiowe otrzy-

s F • H kawiarnia i c11kiernia mały od Polskiego Radia spe-

W " ~n ranc1sco . w Piotrkowie cjalną broszurę, ułatwiającą ko· 

Victor Me Lagner rzystanie z audycyj szkolnych 
W dniu wczorajszym San • W dniu 15 b.m. otwarta zo- na rok 1937/38. Broszura ta o-

Francisco przeżyło tragiczną J• ako 8· t I" stała w Piotrkowie przy ulicy pracowana w formie kalenda-
noc. Miasto właśnie stało pod " ru a Słowackiego 10 nowocześnie u- rza podającego tytuły audycyj 

znakiem wielkiego balu „Akto- Najwybitniejszą postacią współ- rządzona kawiarnia i cukiernia na cały rok szkolny, jest do
ra", który był w tym roku nie- czesnej kinematografii amery- pod nazwą „ITALIA". Właści- kładną pomocą naukową. 
zwykle hucznie obchodzony. kańskiej jest Victor Me. Lagier cielem tej kawiarni jest p. dyr. 
W czasie największego natęże- - laureat Akademii Filmowe! Stanisław Szulc, Polak "i patrio- „Niewidomi kterzy wldzll" 

· b I ł · I N J k · ta, właściciel wielkie]· kawiarni Reportaż z Zaklad'w w Laskach 
ma za awy rozg eg stt} nag e w . or u. 
potężny huk, podłoga zatrzę- Rodzajem talentu zbliżony do i cukierni „Grand-Cafe" w Czę· Niewidomych uważa się zwy-
sła się pod stopami tańczących Wallace'a Berry i Lionela Barry- stochowie. · kle za ludzi niezdolnych do 
a ściany zakołysały się. W naj- more, góruje jednak nad nimi Aktu poświęcenia dokonał normalnego życia, a stosunek 
większej panice ludzie rzucili - wielkiemi możliwościami a- ks. wikariusz parafii św. Jakó- społeczeństwa do nich - to u
si~ do ucieczki. Nie na wiele ktorskimi. ba, błogosławiąc nowej placów- czucie litości. Jest to jednak 
to się jednak zdało. Tylko nie- Po szeregu wielkich sukce- ce i jej właścicielowi. Lokal nastawienie niesłuszne i krzyw
licznym udało się ujść z życiem. sów, odniesionych przez tego owej cukierni jest urządzony dzące. Niewidomi nie chcą i nie 

W całym mieście zgały świa- wielkiego aktora, ogólne zacie· nadzwyczaj wytwornie i luksu- muszą być ciężarem społeczeń
tła. Jęk syren i huk walących kawienie wzbudzała kwestia, sowo stanie się więc niewątpli- stwa, mogą oni zdobyć znacz
się domów stworzyły jakąś jaką rolę obierze sobie Victor wie miejscem dla spotkań to-' ną samodzielność życiową i pra
fantastyczną kakafonię, która Me. Lagier w nowym filmie warzyskich całego kulturalnego cować w odpowiednich dla nich 

spotęgowała jeszcze strach, któ- produkowanym przez wytwór· Piotrkowa. zawodach. Zadaniem wycho-
ry ogarnął nieszczęśliwych mie- nie Universal ""'!"'~~~~~~;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;; wa wców niewidomych jest prze· 

szkańców miasta. Dzisiaj już wiadomo, że Lag- BftL ~„!.li de wszystkim jak największe 
Te pełne grozy i napiecia !er gra w filmie p. t. „Brutal" DV A~n usamodzielnienie ich, a rezulta-

sceny zostały sfilmowane przez rolę silnego człowieka nie zna- Gł.OWY ty tej pracy wychowawczej na· 

ekspedycje Metro· Goldwyn-Ma- jącego skrupułów. PROSZKI OLA pewno zadziwią tych, którzy 
yer i będziemy je mogli po- Partnerami Laglera w tym DOROSt.VOi przywykli uważać niewidomego 

dziwiać w wielkim filmie p. t. filmie są: Binnie Barnes, Wił- Bi "t~K.'i. tylko za nioszczęśliwego kale· 
„San Francisco". Główne role liam Hall, Jean Dixon i niezwy- kę, potrzebującego stale opie-
w tym niecodziennym filmie re- kle uzdolniony, młody akt0r - ki i pomocy. O wychowaniu 
źyserii znakomitego Van Dyke'a Billy Buruud. niewidomych opowie radiosłu· 

kreują artyści tej miary co Jea- „Brutal" w ujęciu i kance- Sprzedam okazyjn!e. o~oło chaczom znana pisarka Zofia 
nnete Mac Donald i Clark Ga- pcji amerykańskiej, a jednak 1 morgi z1em1 or- Kossak w reportażu z Zakładu 
ble. Jak się dowiadujemy pre- przy tern tak świetny - wy- nej we wsi Laciborowice, gm. Bogu- w Laskach. Reportaż nadany 

· S F · " db · · I b d · · · d d sławi ce pod Wolborzem. Zgłoszenia t · d . IX d 
mtera „ an ranc1sco o ę- sw1et any ę zie JUZ o ziś Marta Gębalska w Gościmowicach po- zos ame ma 17. o go zi-
dzie się już dziś w kinie „Czary". W ki.nie „Roma". czta Baby, powiat piotrkowski. nie 16.45. -·-Dziś! płomienny film miłosny. Urocza złotowłosa 

I Gdzie zjawi się jest bohaterem! Gdzie znajdzie się I Jeanette Me. Donald i znakomity Clark Gable w KIN O - rEA TI~ jest najsilniejszy! Wszędzie jest niezwalczony 
KINO-TEATR przecudnym dramacie miłosnym p. L 

San Francisco ROMA VICTOR Me LAGLER w filmie p. t. 

CZARY B R u T A L (Dawn. „Nowości) 

Plolrlrnwle 
Grozą przejmując y dramat na tle strasznego trzę-

w Piotrkowie . 
w sienia ziemi w San Francisco Wspaniała epopea bohaterst.wa i brawury. 

Początek o godz. 5 p.p'· w niedidele i święta o godz. 3 po po!. 
Aleja 3-go Maja 

Początek o irodz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poł. --
Za Redaktora Wydawnictwo· Leopold Kujawski 

! 


